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10 RATYFIKACJE
NA MANOWCACH NASZEJ 
POLITYKI ZAGRANICZNEJ

P. prof. Ad. Krzyżanow ski, i p. Al. 
Lednicki, —  k tórych  n ik t chyba nie 
posądzi o „złośliwą opozycję" wobec 
R ządu —  w rócili mocno zafrasow ani 
z Kongresu paneuropejskiego w B er­
linie, na k tórym  reprezen tow ali pol­
ski oddział Związku P an  - Europy. 
Pow odem  ich niepokoju stało  się to, 
co posłyszeli w Berlinie o ociąganiu 
się Polski w podpisaniu m iędzynaro­
dowej konwencji o zniesieniu zak a­
zów przyw ozu i wywozu tow arów .

Konwencja ta  doszła do skutku 
w G enew ie i wejście jej w  życie 
zależne jest od przyjęcia przez 
Rządy 18 państw , z k tórych  14 
wym ienionych jest w  sam ym  u k ła ­
dzie. T erm in przystąp ien ia do um o­
wy upłynął na jesieni ub. roku, ale 
dwa państw a, Polska i C zechosłow a­
cja podpisu swego nie dały. B iorąc 
pod uw agę w yjątkow e w arunki pol­
skie, zgodzono się na w yłączenie z 
tej um owy stosunków  polsko - n ie ­
m ieckich i przedłużono term in do 31 
maja. Dziś upływ a ten  term in, i jak 
dotąd, R ząd polski nie dał jeszcze 
swej zgody.

Otóż w tej w łaśnie spraw ie p. L e­
dnicki na spraw ozdaw czem  zeb ra ­
n iu  polskiej grupy P an  - Europy po­
wiada, że „gdyby Polska odrzuciła 
konwencję..., toby  sta ła  się w E uro­
pie w ielce n iepopularna".

A  p. K rzyżanow ski w  artyku le w 
„C zasie" ostrzega R ząd przed n a ­
stępstw am i odrzucenia konw encji: 
„R ząd Polski... pow inien zastanow ić 
się nad  tern, 1) że jego decyzja może 
w yw rzeć w pływ na polityczny s to ­
sunek do naszego sprzym ierzeńca, 
specjalnie w tej chwili w ażny w o­
bec zbliżenia francusko - n iem ieckie­
go, 2) że p rzesądza w pewnej m ierze 
losy francuskiego p ro jek tu  pacyfi­
kacji ekonom icznej Europy".

S kądinąd wiemy, że R ząd francu­
ski bardzo silnie nalegał na  nasz 
Rząd, aby um owę w reszcie podpisał. 
J a k  bowiem  będzie wyglądał pro jek t 
federacji p. B rianda we w rześniu w  
Genewie, jeżeli naw et stosunkowo 
skrom na konw encja okazuje się n ie­
możliwa do przeprow adzenia?

A m basador francuski bardzo czę­
sto odw iedza Min. Spraw  Zagr. w  tej 
m aterji —  ale Min. Przem . i Handlu 
jest podobno nieugięte. „Jednolity" 
R ząd nie może dojść do porozum ie­
nia w  sprawie, w  k tórej w  grę w cho­
dzą niezm iernie w ażne i doniosłe za ­
gadnienia m iędzynarodow e i in te re ­
sy państw ow e w ręcz pierw szorzędnej 
wagi —  bo dobre stosunki ze sprzy­
m ierzeńcem  francuskim  i stanow isko 
Polski w  Genewie. P. min. Zaleski 
gra na zwłokę. Może naw et zyska 
podczas swojej obecnej bytności w 
Paryżu  przedłużenie term inu, o jaki 
m iesiąc —  dwa, ale nie będzie to z a ­
łatw ieniem  sprawy. Czechosłow acja 
b; sprytnie i złośliwie ogłosiła ofi­
cjalnie, że F rancja czyni „dem arche" 
w P radze i w W arszaw ie, i że Praga 
gotow a jest podpisać, jeżeli Polska 
to  zrobi. Od Polski w ięc i nadal za­
leży w prow adzenie w życie konw en­
cji — i od  odpow iedzialności nie u- 
ciekniem y za m iesiąc czy dwa.

Gdyby nie ten  kom unikat czeski 
i nie podróż do B erlina pp. K rzyża­
nowskiego i Lednickiego — nie w ie­
dzielibyśmy praw ie nic o tem, że tak  
ciężka chm ura wisi nad  naszą poli­
tyką zagraniczną...

♦
Słusznie pisze się i mówi się tyle o 

szkodliwości „hocków -klocków " dla 
życia gospodarczego kraju, ale za ­
pomina się, ile unieruchomienie 
Sejmu wyrządza szkody w  polityce 
zagranicznej.

Pomijam y fakt, że te „hocki .  k loc­
ki" budzą do Polski nieufność i za ­
niepokojenie z powodu nieustabilizo-

Ju tro  w  n ie d z ie lę
uroczysty „Dzień Robiet“ W Warszawie

za k o ficzy  „TYDZIEŃ KOBIET"
1) O g. 8 r.—pobudka na ulicach W ar­

szawy.
2) O g. 8 m. 30 — zbiórki na dzielni­

cach, przed lokalami związków zawodo­
wych i przed fabrykami, skąd

wyruszą pochody
ze sztandarami i z orkiestrami na 

rynek Starego Miasta.
3) O g. 10 m. 30 odbędzie się na rynku 

Starego Miasta
WIELKIE ZGROMADZENIE 

LUDOWE;
przemówienia wygłoszą tow. tow. D. 
Kłuszyńska, St. Woszczyńska, L. Woli- 
niewska, I. Zielińska, T. Arciszewski,

PROGRAM „DNIA"
N. Barlicki, St. Haupa, K. Neubauer, A. 
Wąsik, Wł. Wysocki, E. Zawadzki.

4) Po Zgromadzeniu
WIELKI POCHÓD MANIFESTACYJNY
przez ulice Warszawy do sali „Colos­
seum" przy ul. Nowy Świat 19.

5) O g. 12 w południe 
AKADEMJA „DNIA KOBIET"

pod przewodnictwem honorowym
BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO 
i IGNACEGO DASZYŃSKIEGO;

przemawiać będą tow. tow. D. Kłuszyń­
ska, St. Woszczyńska, T. Arciszewski, 
N. Barlicki i M. Niedziałkowski.

Po przemówieniach nastąpi 
KONCERT

Z u d zia łem

Maryli Karwowskiej, Haliny Leskiej, 
Marji Mokrzyckiej, Marji Strońskiej, 
Heleny Zalewskiej, Adama Dobosza, 
Ignacego Dygasa, Jana Romejko, Józe­
fa Gaczyńskiego, Henryka Ładosza

oraz

chóru robotniczego fabryki karabinów; 
orkiestr: pracowników elektrowni, fa­
bryki Lilpopa, Zw. metalowców, fabryki 
„Aviata“ i kolejarzy; pokazów sporto­
wych i melodeklamacji oraz tańców lu­
dowych klubów kobiecych i zespołów 
sportowych i artystycznych — „Skry", 
„Startu", „Pobudki".

Okrzyki: „niech żyje Sejm! precz z dyktaturą!"
PODCZAS PRZEJAZDU P. PREZYDENTA PRZEZ ŁOWICZ

Wczoraj po południu p. Prezydent 
Rzeczypospolitej przejeżdżał przez 

Łowicz.

ARESZTOWANIE CZTERECH OSÓB
(Tel. od w!, kor.).

Z tłumu padały okrzyki:
„niech żyje Sejm) precz z dyktaturą!"
Policja aresztowała tow. tow. Eugen­

iusza Konopackiego, Franciszka Gajdę, 
Stanisława Bryłę i Studnickiego.

G D Z I E  J E S T  P R A W D A ?
TOW. TEODOR PIOTROWSKI Z MAKOWA MA ZŁAMANA RĘKĘ

We środę wieczorem już po złamaniu, 
a więc i zamknięciu numeru otrzymali­
śmy sprostowanie urzędowe, podpisane 
•przez p, wice-wojewodę warszawskiego 
Dlugockiego w sprawie

oburzającego zajścia
w Makowie, klórego to zajścia ofiarą 
padł tow. Teodor Piotrowski.

P. wice-wojewoda Długocki stwier­
dza, że tow. Piotrowski wzniósł okrzyk: 
.precz z dyktaturą! niech żyje Sejm!", 
co jest zgodne z prawdą i co napisaliśmy 
sami we czwartkowym „Robotniku".

P. wice-wojewoda Długocki stwierdza 
całej, że tow. Piotrowski nie był zaku­

ty w kajdany, istotnie, pod tym wzglę­
dem zostaliśmy wprowadzeni w błąd, co 
sprostowaliśmy sami we czwartkowym 
„Robotniku" ■

P. wice-wojewoda Długocki twierdzi 
dalej, że tow, Piotrowski
,,stawiał opór policji i kopał policjan­

tów";
temu przeczą wszystkie zeznania świad­
ków, tak samo, jak i następnemu twier­
dzeniu p. wice-wojewody Dlugockiego, 
jakoby tow. Piotrowskiego wzięto po- 
prostu pod ręce i odprowadzono na po­
sterunek policji.

Niepodejrzany bowiem „świadek"

aparat Rentgena
ujawnił, że tow. Teodor Piotrowski ma 

złamaną rękę, 
i ten fakt wystarcza.

Jeżeli tedy p. wojewoda Twardo i p. 
wice-wojewoda Długocki sądzą, że p. 
asp. Orłowski i p. post. Fr. Tymiński są 
„w porządku" wobec

świadectwa Rentgena, 
to przekonają się niebawem ,że tak nie 
jest, na

rozprawie sądowej.
A my, któ-zy znamy przeszłość poli­

tyczną p. wojewody Twardo, możemy 
powiedzieć tylko jedno:

wstyd, panie Twardo!

Pan Sławek odzyskał siłę!
KONFISKATA „ROBOTNIKA"

W swoim ojcowskiem pouczeniu do 
prasy, p. Sławek wzywając, „by osobę 
Pana Prezydenta wyłączyła całkowicie 
z gry politycznej" — dodał z bólem, że 
„Rząd nie ma wystaczających środków 
prawnych, by ochronić przed napaścia­
mi prasy najwyższego przedstawiciela 
państwa". P, Sławek ubolewa, że „dziś 
w granicach obowiązującego prawa 
jest bezsilny".

P, Sławek był bezsilny w środę, kie­
dy pisał list. Nie mógł, nieborak, kon­
fiskować dzienników, omawiających 
wszechstronnie sytuację która wytwo­

rzyła się po odroczeniu sesji sejmowej. 
Istojnie, w czwartkowym „Robotniku" 
daliśmy uchwałę CKW. w tej sprawie i 
dość ostro rozprawiliśmy się z poucze­
niem p, Sławka — i nic nam się nie 
stało.

Atoli dziś spadła na nas sroga dłoń 
cenzora i w części nakładu usiłowano 
nam skonfiskować te właśnie informa­
cje i notatki, które w czwartek wsku­
tek „bezsiły" p, Sławka — ocalały. Wy­
tłumaczyliśmy, komu należy, że prze­
cież zarówno uchwała CKW jak i ko­
mentarz do listu p. Sławka ujrzały już

światło dzienne przed dwoma dniami... 
Konfiskata ominęła tedy te rzeczy, ale 
całym ciężarem zwaliła się na artykuł 
„Obóz sanacyjny i urząd Prezydenta 
Rzplitej". Czytelnicy nasi wybaczą nam 
białe plamy.

***
W środę p. Sławek był „bezsilny w 

granicach obowiązującego prawa". Po­
zbawił go siły fakt, że zniesiono dekret 
prasowy.

Gdzież w „granicach obowiązującego 
prawa" odnalazł p. Sławek „siłę" w 
ciągu dwuch dni?

O A oi

wanych stosunków  w ew nętrznych. 
Nie^ mniej ważne jest to, że p rzed sta­
w icielstw o narodow e nie może za­
b ierać  głosu w spraw ach zagranicz­
nych i od szeregu m iesięcy o naszej 
polityce zagranicznej praw ie nic nie 
wiemy. M oże naw et R ząd m a pow aż­
ne pow ody do odrzucenia kon­
wencji, o k tórej mowa, ale te  pow o­
dy są nieznane i publicznie nie zosta­
ły  stw ierdzone. P rzecież, gdyby
Sejm, po zbadaniu spraw y, poparł, 
przypuśćm y, stanow isko R ządu —  to 
odmowa Polski całkiem  innego n a ­
b ra łaby  znaczenia, i nąpew no Polska

nie sta łab y  się aż tak  „w ielce n iepo­
pu larna" jak  się obaw ia p. Lednicki!

A le spraw a konw encji reglam en- 
tacyjnej, to tylko jeden zaledw ie 
p rzyk ład  bezw ładu  i chaosu w  naszej 
polityce zagranicznej. Z pow odu nie- 
czynności Sejmu, kilkaAaście tra k ta ­
tów  handlow ych nie może się docze­
kać ra tyfikacji —  i stosunki nasze z 
całym  szeregiem  państw  narażone są 
na szw ank. W polityce św iatowej 
zachodzą doniosłe zm iany i p rzesu ­
nięcia— a o stosunku Polski do nich 
nic nie wiadomo. C ała E uropa podpi­
suje klauzulę faku lta tyw ną T rybunału

Haskiego —  Polska się ociąga. M ar­
tw a cisza zaległa na W ierzbow ej, 
p rzeryw ana zagranicznem i p odróża­
mi ,o k tó ry ch  w yniku znow u nic nie 
wiadomo.

Jedynym  w ypadkiem  znaczniej­
szym będzie w kró tce  w izyta w  W ar­
szawie włoskiego min. spraw  zagr. 
G randi'ego. A le czy w łaśnie ta  w izy­
ta  jest na  czasie te ra z  —  po w yzy­
w ających przeciw  francuskich m o­
w ach Mussoliniego, i k iedy  F rancja 
m a do Polski żal, że u trudn iam y jej 
p racę  przygotow aw czą do Unji E u ro ­
pejskiej? J. S.

Z. P . P . S.
Dziś o godz. 11 r. w sali sekcji senac­

kiej Z, P. P. S. odbędzie się posiedze­
nie sekcji senackiej wraz z Prezydjum 
Z. P. P. S.

Dziś o godz. 12 w południe odbędzie 
się posiedzenie plenarne Z. P. P. S.

Prezydjum.

W Y B O R Y  
W OKRĘGU GNIEZNO
Jutro odbędą się wybory uzupełnia­

jące w okręgu Gnieźnieńskim. Wybo­
ry dokonane w 1928 zostały uniew^aż- 
nione, na skutek protestu P. P. S., któ­
rej unieważniono listę Nr. 2. Na unie­
ważnioną 2-kę padło wtedy 26.000 gło­
sów.

Sanacja, bojąc się pogromu wycofała 
przy obecnych uzupełniających wybo­
rach swoje dwie listy.

Do walki staje wobec tego 5 list: 24 
Endecja, 25 — Piast i Chadecja, 18 — 
Niemcy, 7 — N. P. R. oraz 2 — P. P. S.

Agitacja w okręgu w ostatnim tygo­
dniu jest bardzo ożywiona. Zjechało się 
dużo posłów. Specjalnie silnie agitują, 
nie szczędząc pieniędzy listy 24 i 25, 
prowadząc między sobą ostrą walkę.

Kler wybitnie angażuje się w wybo­
rach, popierając endecję. Lista Nr. 2 
P. P. S, cieszy się powodzeniem. Odby­
te w dn. 29 maja wiece tow. tow. sen. 
Kłuszyńskiej, posłów śledzińskiego, Re- 
gera, Dobrowolskiego, Kempczyńskiego, 
Kotarskiego, Włosińskiego, Dubois, kan­
dydującego z okręgu Gniezno, tow. Kos- 
sobudzkiego — miały przebieg imponu­
jący.

„Sanacja" prowadzi perfidną akcję. 
W ydała sfingowaną odezwę 24, P. P. S., 
jak zresztą inne stronnictwa obrzuca 
błotem, wzywając wyborców, by nie 
głosowali.

Wybory gnieźnieńskie budzą ogólne 
zainteresowanie. Wierzymy, że robotni­
cy tego okręgu nie zawiodą, głosując ma­
sowo w dn. 1 czerwca na listę Nr. 2.

r f —  ' - w  in mnć

Z J A Z D
Związku gmin wiejskich

DELEGACI -  SOCJALIŚCI: 
BACZNOŚĆ!

W dn. 2 i 3 czerwca odbędzie s!ę 
w Warszawie w sali Rady Miejskiej

n i ZJAZD ZWIĄZKU GMIN 
WIEJSKICH.

Wszyscy towarzysze, wybrani Ba 
Zjazd, winni stawić się

w dniu 2 czerwca
o g. 8 r. w lokalu Związku Zawodowego 
Małorolnych przy ul. Wareckiej 7, n  p< 
celem ustalenia

wspólnej taktyka 
na Zjeździe.

CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI
P. P. S.

RADA GŁÓWNA ZW. ZAW. MA- 
ŁOROLNYCH RZ. P.

JUTRO —  V ZJAZD 
BUNDU

Jutro w dn. 1 czerwca o godz. 6 p.p. 
rozpoczyna swe obrady w sali

Rady Miejskiej
m. Łodzi

V Zjazd Bundu,
największej organizacji socjalistów ży 
ćowskich w Polsce.

PRZYJAZD 
JOHANNA BOJERA

W drugiej połowie czerwca przybywa 
na międzynarodowy kongres Pen-Klubu 
Johann Bojer, najznakomitszy obok Knu- 
ta  Hamsuna, współczesny pisarz norwe­
ski*
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U KRESU WĘDRÓWKI...
W ięc  ju ż  tak, m iły  grubasku? W ięc  

d o w ędrow a liśm y  te d y  do punktu o- 
siatecznego na szlaku „ideowego “  

rozw o ju  od  lis topada 1928 r. po m aj  
r  1930? Zm ieniły  się d źw ięk i  lutni 

małego Piłsudskiego" z  magistratu  
u» Lublinie; w y la z ło  na powierzchnię  
to, co drzem ało  p r ze z  lata w  ukryciu  
m alutkiej du szyczk i  drobnomiesz-  
czańskiej p. posła  Antoniego Pączka,  
autora artykułu  w stępnego  w  „P rzed ­
świcie" ze  ś ro d y  28 maja. A r tyk u ł  
,omawia" ni mniej, ni w ięcej,  jeno  
M iędzynarodów kę  Socjalistyczną. 
M iędzynarodów ka  je s t  —  w edług  
św ia tłe j  opinji tegoż p. Antoniego  
Pączka  —  poprostu „ekspozy tu rą “

W ielk ie j  Brytan ji  i Niemiec, P. P.  S .  

zas, z  natury rzeczy ,  poprostu  „agen­
turą" owych dwuch m ocarstw  „ger­
mańskich".

Nie m yślcie  ty lko  —  na m iły  Bóg! 
—  ż e  zam ierzam  „polemizować" z  p. 
Antonim Pączkiem. W y w o d y  jego na­
d a ją  się w  sam raz  do czy tanek  nie­
dzielnych dla s tow arzyszen ia  tercja-  
:ek; będą w  tam tym  środowisku z pe-  
i jnością rozchwytane. C hodzi mi o co 
innego: po p ierw sze  s tw ierdzam , że  
p. A ntoni Pączek  n a leży  do n a jw yb it­
n ie jszych  „ teoretyków" B. B. S., po- 
v ’tóre zaś  oskarżam  p. Antoniego P ą ­
czka o... kradzież.

Tak, panie Antoni Pączek, popełnił  
pan kradzież... literacką. To nie pań­
ska tw órczość  własna, panie Pączek!  
To nie pański p o m ys ł  oryginalny! To 
nie pańskie odkrycie! Pan nie masz  
praw a do patentu! To już  było  napi­
sane poprzednio  —  tak samo co do 
treści, lep ie j  co do formy, o w iele  le ­
piej ,  panie Pączek , a w  doda tku  napi­
sane nie raz, ale sto  razy.

Nie w ie rzy  pan, panie Pączek?  
N iechże pan p ó jd z ie  do s to w a rzysze -  
i ia sług św ię te j  Z y ty  i w y p o ż y c z y  so­
bie „W iadom ości S a lez jańsk ie“ za  
r. 1923; w szys tk o  tam pan zn a jdz ie :  i 
tę „ekspozyturę" , i tę „agenturę", i 
tych Niemców,  —  w szys tk o .  M ało p a ­
nu? no to w eź  pan poprostu  byle  ro cz­
nik by le  tygodniczka  endeckiego z  co 
głuchszej prowincji. D ow iesz  się pan  
czarno na białem, że  naw et i pan  
sam, za licza jac  siebie w  z łą  godzinę  
do szeregów  P. P. S„ b y łe ś  a ż  do l i ­
s topada r. 1928 poprostu  „agentem " 
Berlina. M ożna cofnąć się da le j  
w stecz . W iesz  pan, panie Pączek,  
czem  by ła  —  w edług  „ G a ze ty  Poran­
nej 2 grosze" pańskiego przy jac ie la  
politycznego p. S a d zew icza  —  K o m i­
s ja  T ym czasow a Stronnictw  N iepo ­
d ległościowych? A le ż  niczem innem, 
jeno ,.ekspozy tu rą ' ‘  M iędzynarodów ki  
S ocja lis tycznej,  s tanowiącej z  kolei 
„agenturę" niemiecką. A  niech pan je ­
szcze  p rze c zy ta  znany ongiś felieton  
Zygm unta Balickiego o „uczciwym  
socjaliście".... Józef ie  P iłsudskim ; po­
rzą d n y  cz łow iek  —  P iłsudski  —  p o ­
w iada  autor  —  szkoda  ty lko , że  ot, 
poprostu, „agent" M iędzynarodówki.. .  

*

Ech, panie Pączek, panie Pączek!. 
Napocił się pan, natrudził,  a w y sze d ł  
w  rezultacie p lag ja t  z  narodow ej d e ­
mokracji. 1 pow iedźcie ,  ludzie, c zy  to 
nie genjalny chłopak! W  listopadzie  
r. 1928 w ylec ia ł  z  P. P. S„ niedługo  
p o tym  z  magistratu lubelskiego, p r z e ­
leciał  —  niby m eteor  —  p o p rzez  „sa- 
rację" , a w  dn. 28 maja 1930 r. ju ż  go 
w id z im y  na... skra jnym  skrzyd le  
.,prowincji “  narodowo - dem okra ty  
cznej. R ych ło  patrzeć, a ptini P uzy-  
nionka uczyni go członkiem honoro­
w ym  sług św. Z y ty ,  —  ty lko  że  p. 
prof. R vbarsk i zakaże: mieli dość je ­
dnego Sadzew icza .

A  dokonał tego cudu- „ewolucji" p. 
Antoni P ączek  w raz  z  „ P rzed św i­
tem"! Zaiste! Cud szybkośc i w  „roz­
woju", godny stulecia samochodów  
i aeroplanów. Pani Praussou-a! ła p  że  
pani p rę d ze j  tego Pączka za  m arynar­
kę; toć d a le j  niema już  d o kąd  „ewo- 
łucjonizować"! lada dzień obejmie re­
dakc ję  „Głosu Monarchisty" jcżeH  
go p rzy jm ą  z  dobrodzie js tw em  inwen­
tarza „P rzedśw itu" .

A R C H IW IS T A .

SPROSTOWANIE
ZW. NAUCZ. SZKÓŁ POWSZ.

Prostując korespondencję z m. Łodzi 
umieszczoną w „Robotniku" z dn;a 28 
maja b. r. Nr. 148, Zarząd Główny Pol­
skiego Naucz. Szkół Powsz. stwierdza, 
że prezes Zarządu Okręgowego Związku 
P. N. S. P. w Łodzi, kol. Bilski, przybył 
do lokalu Związku nie w charakterze 
„szpicla i prow okatora" lecz jako prezes 
Zarządu Okręgowego Związku. Towa­
rzyszyli mu koledzy Petrykow ski, Ochę- 
dalski i Sajda nie w charakterze urzę­
dników, lecz jako koledzy, członkowie 
Związku, a jeden z nich — kol. Ochę- 
dalski — jako członek Zarządu G łówne­
go. Przybyli do lokalu nie w celu prze­
prowadzenia „rewizji", lecz celem obale­
nia fałszywej pogłoski, jakoby w lokalu 
Związku drukowano odezwy komuni­
styczne.

AKADEMICY-WOLNO -MYŚLICIELE, DEMOKRACI, LUDOWCY I SOCJALIŚCI I NA MARGINESIE
głosują d z i s i a j  do Rady Konstytucyjnej Uniwersytetu Warszawskiego

NA LISTĘ LUDOWO-SOCJALISTYCZNĄ
N r .  2 .

ROZWIĄZANIE KOMISJI ORGANIZACYJNEJ 
ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

Okólnikiem Min. Pracy i Opieki Spo­
łecznej z dnia 25.V rozwiązaną została 
Komisja Organizacyjna Zakładu Ubez­
pieczeń Pracowników Umysłowych.

Oddawna winnaby się zebrać Rada 
Delegatów Ubezpieczonych dla wyboru 
Zarządu. Rząd wszakże chciałby mieć

w Zarządzie powolne sobie narzędzie.
Okólnik zwraca się do Organizacyj U- 

bezpieczonych • Ubezpieczających z żą­
daniem przedstawienia po 3-ch kandyda­
tów na członków nowej Komisji — z po­
śród której Rada Nadzorcza Z. U. P. U., 
t. j. Minister Pracy i  Opieki Społecznej 
(pan Prystor) wybierze najbardziej ( O d ­

powiednich", to znaczy najbardziej sobie 
powolnych.

Ta pseudo - demokratyczna komedja 
musi mieć miejsce wobec tego, że Usta­
wa nie przewiduje możności zastąpienia 
Zarządu przez Komisarza, tak, jak to by­
ło z Kasami Chorych.

PROCES 0  ZA M O RD O W A N IETow . MOLENDY
PRZEZ PREZESA B B S. Z CHRZANOWA

MORDERCA SKAZANY NA 4 LATA WIĘZIENIA
Przed sądem okręgowym karnym w 

Krakowie odbyła się we w torek, 28 m a­
ja, rozpraw a przeciw  Konstantemu Cu­
piałowi, lat 37 liczącemu, górnikowi z 
Psar, oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa 
popełnioną przez oddanie w dniu 15 
marca br. w Mysłowicach pięciu strza­
łów rewolwerowych do działacza PPS., 
tow. Molendy, który wskutek ran śmier­
telnych w głowę, zmarł na drugi dzień.

Oskarżony Cupiał do zarzuconego 
czynu się przyznał, bronił się tern, że 
działał w afekcie i zamroczeniu umysłu, 
gdyż przedtem  wiele pił i dlatego nie 
zdawał sobie spraw y z tego, co czynił w 
chwili oddania strzałów  rewolwerowych 
do Molendy.

Ponieważ dochodzenia nie wykazały, 
aby Cupiał działał z powziętym zgóry za 
miarem zamordowania Molendy, przeto 
prokuratura oskarżyła go nie o zbrodnię 
m orderstwa, lecz o zbrodnię zabójstwa.

Oskarażony bronił się na rozprawie po­
dobnie jak w śledztwie, że m arszałka 
Piłsudskiego otacza czcią, jak monarchę, 
i dlatego po obeldze Molendy pod adre­
sem m arszałka Piłsudskiego stracił pa­
nowanie nad sobą i zamroczyło go, zw ła­
szcza, że przed zajściem pił przez kilka 
godzin piwo i wódkę. Oskarżony przy­
znał, że był płatnym prezesem BBS. na 
powiat Chrzanów.

Poprzednio należał do N.P.R. Rewol­
wer zakupił przed rokiem, gdy przeszedł 
do BBS., gdyż jeździł często do Warsza­
wy po pieniądze na agitację dla BB. i 
BBS. i obawiając się, by mu nie odebra­
no pieniędzy, nosił rewolwer. Na obro­
nę swoją przytoczył nadto Cupiał, że 
jest ciężko chory na nerwy, że ojciec 
był umysłowy chory, a m atka jest nało­
gową pijaczką. W rodzinie istniały licz­
ne wypćtoki choroby umysłowej.

Świadkowie, poza członkiem BBS., 
Siemkiem, nie słyszeli, by tow. M olenda 
rzucał obelgi na m arszałka Piłsudskie­
go. Natomiast świadkowie stwierdzili, 
że kiedy Molenda po pierwszych strza­
łach ciężko ranny słaniał się ku ziemi, 
Cupiał dał do niego przez stół trzy strza- j 
ły, raniąc zmarłego w szyję. Gdy po ; 
strzałachj świadek Gąsior zwrócił się 1 
do oskarżonego z wyrzutami, co uczynił, |

Cupiał oświadczył, że Molenda dostał 
to, co mu się należało.

W końcowem dłuższem przemówieniu 
prokurator dr. Muller wykazał, fe  obro­
na oskarżonego co do stanu opilstwa i

Kpiny z bezrobotnych
W  gminie Annopol jest około 300 bez­

robotnych, nie mogących znaleźć pracy, 
nie pobierających nigdzie zasiłków. 
Bezrobotnym tym grozi pozatem eks­
misja z domów miejskich na Annopolu, 
gdzie kierownictwo bez litości w wy­
padku zalegania z komornem wyrzuca 
na bruk naw et bezrobotnych.

Bezrobotni udawali się kilkakrotnie 
do gminy, starostw a i województwa z 
prośbą o pracę lub zasiłek. Zwlekano z 
jakąkolwiek pomocą, wreszcie oświad­
czono im, że mogą być zatrudnieni przy 
robotach ziemnych w odległości 6 — 8 
km. od Annopola na jakieś dni dwadzie­
ścia. Przyczem zaofiarowano bezrobot­
nym 3 zł. za dniówkę. Bezrobotni uwa­
żając, że za 8 godzin pracy i za 2y2 go­
dziny chodzenia na robotę i z roboty do 
domu — zapłata 3 zł. —■ to są kpiny — 
odmówili przyjęcia tej „łaskawie" za­
ofiarowanej roboty.

ODWOŁANIE SESJI 
TRYBUNAŁU STANU
W bieżącym tygodniu odbyć się m ia­

ła sesja Trybunału Stanu w sprawie 
skargi zgłoszonej przeciwko b. senato­
rowi Zubowiczowi. Ponieważ oskarży­
ciel pryw atny skargę wycofał, prezes 
Trybunału Stanu sędzia Supiński umo­
rzył postępowanie w tej sprawie.

0 ZAPOBIEŻENIE
EPIDEMJI CZERWONKI

Państwowy Instytut Hygjeny, mając 
na uwadze, że w porze letniej w zrasta 
zazwyczaj epidemja czerwonki, (dyzen- 
terji), w produkował znaczną ilość szcze­
pień ochronnych przeciwko tej choro­
bie, które rozesłane będą do wszyst­
kich miejscowości kraju.

afektu jest w ykrętną, że nasuwa się w ąt­
pliwość, czy zmarły Molenda dopuścił 
się wogóle obrazy pod adresem m arszał­
ka Piłsudskiego,

Zabójstwo ma podłoże polityczne, a 
spokój publiczny wymaga, aby zabój­
stwo polityczne było surowiej karane, 
aniżeli zabójstwo pospolite.

Zastępca strony poszkodowanej, adw, 
dr. Rosenzweig wygłosił przemówienie 
w którem, między innemi zaznaczył: 
„Nie przytoczę ani jednej okoliczności 
obciążającej przeciw  mordercy, mimo, 
że nie okazał skruchy, pozostawiam o- 
cenę co do wysokości kary W ysokiemu 
Trybunałowi. Przytoczę natom iast oko­
liczności łagodzące dla mordercy, że jest 
on narzędziem systemu politycznego, 
który mordem, zbrodnią i bezprawiami 
sieje anarchję w kraju.

Po morderstwie, dokonanem na dzia­
łaczu PPS., Jaszkowskim w Piotrkowiie 
—mamy mord polityczny, dokonany przez 
„honorową osobę": prezesa BBS. — 
znowu na działaczu PPS., Molendzie i to 
na gruncie zachodniej Małopolski, gdzie 
kultura polityczna nie notuje w kroni­
kach podobnego zwyrodnienia politycz­
nego. Zbrodnia winna być ukarana, po­
waga praw a przywróconą!

A jeśli wyrok sądu nie stworzy dla 
zbrodniarzy z BBS. odstraszającego przy­
kładu, — to w przyszłości i druga stro­
na na zbrodnię musiałaby odpowie­
dzieć tem silniejszym odwetem. O skar­
żony Cupiał, aczkolwiek na rozprawie 
zanosi się od płaczu, zachował się po 
czynie, jak gdyby liczył na amnestję, 
mimo popełnienia potwornej zbrodni. 
Niechaj wyrok zasądzający sądu wyda­
ny w imię powagi i dostojeństwa prawa 
będzie dla zbrodniarzy z BBS. odstra­
szającą nauką, że nie wolno bezkarnie 
mordować spokojnych obywateli".

Następnie wygłosił przemówienie o- 
bcońca adw, dr. Aschenbrenner, ataku­
jąc ostro BB. i BBS., ich ofiarą jest o- 
skarżony, k tóry  obecnie czynu żałuje.

Trybunał po dłuższej naradzie wydal 
wyrok skazujący oskarżonego Konstan­
tego Cupiała za zbrodnię zabójstwa

na cztery lata ciężkiego więzienia 
z obostrzeniami i przysądził rodzinie za­
bitego tow. Molendy odszkodowanie.

T o w . Z y g m u n t  P io t r o w s k i
w Stanach Zjednoczonych

(Kor. wł. „Robotnika").

Na zaprószenie Komitetu W ykonaw­
czego Związku Socjalistów Polskich w 
Stanach Zjednoczonych Am. Północnej 
tow. poseł Z. Piotrowski wyjechał do A- 
meryki w marcu r. b. celem wygłoszenia 
szeregu odczytów wśród tamtejszych ro­
botników polskch.

' Po drodze do St. Zjednoczonych tow. 
Piotrowski odbył kilka zgromadzeń i wy­
głosił parę odczytów w polskich ośrod­
kach robotniczych w Czechosłowacji, 
Austrji, i Szwajcarji.

Przy licznym udziale uczestników od­
bywały się prelekcje tow. Piotrowskie­
go. W Czechosłowacji próbowali komu­
niści, bezskutecznie zresztą, rozbić zgro­
madzenie w Karwinie. Agenci Moskwy 
wydali ulotkę przeciwko tow. Piotrow­
skiemu nawołującą do obicia go. W miej- 
scowem piśmie komunistycznem, wyda- 
wanem w języku polskim, napisali, że 
tow. Piotrowski jest „posłem - bandytą, 
k tóry  posła-kom unistę Żarskiego do 
krw i pobił, pokopał i ubranie podarł na 
trybunie sejmowej w W arszawie", — „na 
rozkaz faszysty... m arszałka Daszyńskie­
go". W nielegalnie wydanej ulotce na­
zwano tow. Piotrowskiego agentem ka­
pitału  i zbójem, k tóry  „w Polsce m or­
duje robotników rewolucyjnych”. 
„Przeszło 10 tysięcy robotników niewin­

nych ginie w brudnych więzieniach a k a ­
ci z defensywy Pepeesi biją ich okrutnie" 
Tak szczuli obrońcy G. P. U. i bracia 
duchowi tych, co w Rosji sowieckiej mor­
dowali socjalistów tylko za to, że o- 
śmielili się krytykow ać komunistycznych 
władców. Nie pomogły łajdackie szczu­
cia i zorganizowana bojówka komuni­
stów i czeskich faszystów. Robotnicy 
polscy zmusili ich do milczenia.

A tak komunistów w Czechosłowacji 
był wstępem  do ataków  na tow, Piotrow­
skiego w Ameryce. Tutaj komunistom 
przyszyli na pomoc „sanatorzy".

Od dnia 4 kwietnia, codziennie prawie 
wygłasza tow. Piotrowski odczyty i od­
bywa zgromadzenia w różnych miastach 
St. Zjednoczonych i Kanady.

Tow. Piotrowski mówi o zdobyczach 
robotniczych w ciągu 10 lat istnienia 
Polski Niepodległej, o ruchu robotniczym 
politycznym, zawodowym, oświatowym i 
współdzielczym w Polsce. Oświetla też 
tow. Piotrowski sytuację polityczną w 
kraju, mówi o stronnictw ach politycz­
nych w  Polsce i ich dążeniach — przed­
staw ia etapy walki o Konstytucję w Pol­
sce i o co toczy się obecnie walka poli­
tyczna w kraju.

Tow. Piotrowski mówi prawdę. Tylko 
praw dę o tem co się dzieje w Polsce,

Omawia działalność „sanacji", cytuje 
przemówienia i deklaracje czołowych 
mężów obozu „sanacyjnego". Informuje 
rzeczowo o tem, co się starannie przed 
Polakami zagranicą ukrywa. Odpiera 
kłam stw a i oszczerstwa rozsiewane 
przez agentów „sanacyjnych” zagranicą. 
Doprowadza to ich do wściekłości. 
W spólnie z komunistami, przychodzą 
„sanatorzy" na zebrania, próbują je roz­
bijać a naw et grożą rozpraw ą fizyczną. 
Komuniści nazywają tow. Piotrowskiego 
„pachołkiem faszyzmu i Piłsudskiego", 
„sanatorzy" zaś twierdzą, że tow. Pio­
trowski „szkaluje Polskę" i Piłsudskie­
go. W „sanacyjnym" piśmie „Nowy 
Świat" wychodzącym w Ameryce nieja­
ki p. Łukomski grozi naszemu tow arzy­
szowi „że może jeszcze utracić swoją 
nietykalność poselską przed powrotem 
do Polski",

Odgłosem gróźb i ataków  na tow. Pio­
trowskiego w Ameryce, jest „Gazeta 
Polska” w W arszawie. K ilkakrotnie za­
czepiała ona tow. Piotrowskiego, napa­
dając w sposób brutalny, nie ustępujący 
w niczem metodom komunistów. Nie 
może jednak przytoczyć ani jednego kon­
kretnego wypadku „szkalowania" przez 
tow. Piotrowskiego Polski, Chyba, że 
„szkalowaniem" Polski jest przedstaw ia­
nie w całej prawdzie działalności obozu 
„sanacyjnego" w Polsce, Ale o to niech 
„sanatorzy" mają pretensję sami do sie­
bie, Robotnicy Polscy przychodzą ma­
sowo na odczyty tow. Piotrowskiego, 
w itając go serdeczne jako dawnego to-

wywiadu p. Sławka
0  PLACACH ROBOTNICZYCH

GŁOS Z P0M0RZA1
W y w ia d  p. p rem jera  S ławka, m a­

ją c y  usprawiedliw ić  absurdalne o d ­
roczenie n a d zw ycza jn e j  sesji  se jm o-  
'wej, za in teresow ał szerokie  rzesze  
robotnicze na Pom orzu i w  Poznań-  
skiem.

Lud pracy, będący  ju ż  od początku  
marca b. r„ a w ięc z  górą 3 miesiące, 
w  konflikcie z  przem ysłow cam i, c ze ­
kał z  niecierpliwością na rozpoczęcie  
obrad sesji se jm ow ej,  ażeby , wobec  
milczenia i bierności R zą d u  odpow ie­
dnio zareagować za  pośrednic twem  
swych przedstaw ic ie li  w  Sejm ie na 
skandaliczne w yb ryk i  fabrykantów  
pomorsko - poznańskich, k tó rzy  już  
od początku  kwietnia s tosują  narzu­
coną po dyk ta torsku , o 10— 15% ob­
niżoną taryfę  p łac  d la  robotników P o ­
morza i okręgu nadnoteckiego ( w łą cz ­
nie z  miastami B ydgoszczą  i Inowro­
cławiem ).

Nie może być  m ow y  o tem, ażeby  
stan ten na zachodnio - północnych  
rubieżach Polski nie b y ł  znany p. 
Sławkowi, którego przec ież  ciągle j e ­
szcze  w iążą  z  tym  terenem pew ne  
stosuneczki, da tu jące się od w y d a w a ­
nia sromotnie upadłego gru dziądzk ie ­
go „Głosu P raw dy"  z  p.p. „Rendec-  
kim" i Kuszewskim...

Trudno rów nież  uwierzyć, a żeb y  p. 
Sław ek, jako s ze f  R ządu, nie w iedzia ł  
o poważnych konferencjach, które od­
b y w a ły  się, na zaproszen ie  R ządu, z 
przem ys łow cam i w  M inisterjum P ra ­
cy, a d o ty c z y ły  postu latów , fabrykan­
tów, m ied zy  innemi O B N IŻK I Z A ­
R O B K Ó W  R O B O T N IC Z Y C H  N A  
P O M O R ZU .

Sam fakt s trajku w  jed n e j  z  w ięk ­
szych fabryk m eta low ych  w  B yd g o ­
s zc zy  w  obronie zarobków,  —  za p e w ­
ne je s t  również dobrze  znany p. S ła ­
wkowi.

Dlatego te ż  robotnicy Pom orza mu­
szą  uznać zw ro t  o płacach robotni­
czych  w  w yw ia d z ie  p. Sławka, k tórym  
posługuje się on dla  uspraw iedliw ie­
nia niefortunnych i w ielce  szk o d l i ­
w ych  dla  Państwa, w y s tę p ó w  wobec  
Sejmu,  —  za  niezgodny z  prawdą.

K lasa  robotnicza Pom orza i okrę­
gu nadnoteckiego, s tojąca na gruncie 
dem okracji  parlamentarnej, zosta ła  
p rzez  w y w ia d  p. S ław ka je szc ze  bar­
d z ie j  umocniona w  sw em  stanowisku, 
przeciw staw ia jącem  się bezw zg lędn ie  
w szelk im  pom ysłom  dyktatorskim .

ED-EK.

USTALENIE UMOWY
O PRACĘ GÓRNIKÓW 
POLSKICH W BELGJI

Ostatnio została ustalona w jednolite* 
brzmieniu umowa o pracę dla górników 
polskich i pomocników górniczych, wy­
jeżdżających do kopalń węgla w  Belgji. 
W ten sposób skasowane zostały różne 
rodzaje umów, na podstawie których an­
gażowani byli dotychczas robotnicy pol­
scy do poszczególnych zagłębi węglo­
wych w  Belgji.

warzysza pracy i walki Socjalizmu pol­
skiego w Stanach Zjednoczonych. Na 
jednym tylko wiecu w  N. Jorku  składka 
na rzecz organizacji pomimo kryzysu i 
bezrobocia dała 350 doi. Je s t to najlep­
sza odpowiedź na oszczerstwa rzucane 
przez „sanatorów" na tow. Piotrowskie­
go. W organie Zw. Socjalistów Polskich 
— w „Robotniku Polskim" pisze tow. 
Piotrowski o „sanatorach": wymyślili oni 
(„sanatorzy") bajeczkę o „szkalowaniu" 
(przezemnie) Polski i „o robieniu propa­
gandy antypolskiej". Ten rodzaj i ta- 
kę metodę walki politycznej oddaję z 
czystem sumieniem pod sąd polskiej o- 
pinji publicznej, tych 600 do 700 ludzi, 
obecnych na wiecu nowojorskim i tych 
setek polskich robotnic i robotników z 
innych dotychczasowych wieców".

My zaś z tego miejsca piętnujemy bru­
dną kampanję „sanatorów" w Amerece 
i ich kolegów z Polski przeciw  tow, Pio­
trowskiemu. ,

Boleśnie musiał dotknąć tow. Piotrow­
ski „sanatorów",* kiedy się tak  wściekle 
nań rzucają. W iemy ,iż towarzysz poseł 
broni godnie sztandaru P. P. S. i haseł 
Socjalizmu i demokracji. W alcząc z 
przeciwnikami, niech pam ięta tow, Pio­
trowski, że jest wyrazicielem całego so­
cjalistycznego proletarjatu Polski, który 
życzy mu powodzenia w ciężkiej pracy 
uświadamiającej, k tórą prowadzi w A- 
meryce z ramienia władz naczelnych P, 
P. S. Cześć, towarzyszu!

Amerykanin.
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CO SŁYCHAĆ NA SWIECiE
SZCZEPIONKA GRUŹLICY POWO­

DEM ŚMIERCI 22 DZIECI.
Z Lubeki donoszą, że do dnia wczo­

rajszego zmarło ogółem 22-je dzieci 
wskutek zakażenia szczepionkami gruź­
licy. Pozatem jest nadal chorych 100 
dzieci.
KRWAWA WALKA Z BANDYTAMI.

W czoraj w południe w okolicy Rot- 
greuz (Niemcy) ca  linji Berlin—Frenden- 
burg doszło do krwawego starcia mię­
dzy dwoma bandytami, a ścigającą ich 
policją, Bandyci włamali się do zagrody 
rolnika Goertza, zabierając ze sobą 
szereg przedmiotów, m. in. rower. Nie- 
zwłacznie po wykryciu włamania Goertz 
w towarzystw ie żandarm a Racha i ro ­
botnika Griinfelda podjął pościg za zło­
czyńcami. Znaleziono ich spoczywają­
cych w otwartem  polu. Na widok zbli­
żającej się grupy ludzi, bandyci zaczęli 
ostrzeliwać się. Goertz został zabity, zaś 
żandarm i robotnik odnieśli ciężkie ra ­
ny. W międzyczasie nadeszła policja, 
k tóra  poczęła ostrzeliwać bandytów. Po 
dłuższej walce jeden z bandytów został 
zabity. Znaleziono przy nim papiery na 
nazwisko Kunarskiego, obywatela pol­
skiego. Drugi bandyta zbiegł.

18 OSÓB ZABITYCH NA WIECU.
Rio de Janeiro  (Brazylja). W jednej 

( z miejscowości doszło z okazji przem ó­
wień, wygłoszonych na politycznym w ie­
cu, do starcia między policją, a uczest­
nikami wiecu. 18 osób zostało zabitych, 
30 zaś odniosło ciężkie lub lżejsze rany. 
W śród zabitych znajduje się również 
kierow nik oddziału policji, wysłanego 
do zlikwidowania zajść.

Z J A Z D
SPÓŁDZIELNI KOLEJOWYCH
Ju tro , w  domu Z. Z. K, o godz. 10-ej 

rano rozpoczynają się obrady XII Zjazdu 
delegatów Krajowej Spółdzielni Spo­
żywców Kolejarzy.

Ustępujący Zarząd, na Zjazd opraco­
w ał drukiem szczegółowe sprawozdanie, 
obrazujące działalność spółdzielni. Zjazd 
jutrzejszy, przypada na 10 rok pracy 
spółdzielni.

Przez 10 lat ciężkiej pracy Spółdziel­
nia osiągnęła następujące wyniki: liczba 
członków 15.642, stan udziałów —  zł. 
97.852.37, Spółdzielnia posiada 52 skle­
py, w  których zatrudnionych jest 111 
pracowników. Obrót Spółdzielni za r. 
1929 wynosił 3.904.692.22 zł. Bilans 
Spółdzielni zamyka się sumą 1.227.771.67 
zł.

Na rok bieżący obrót jest przewidy­
wany w wysokości 4.056.000 zł. Spół­
dzielnia posiada nieruchomości w War­
szawie (dwie) w  Wołkowysku, własne 
p iekarnie w  Skarżysku, Chełmie, Siedl­
cach i Ząbkowicach, które wypiekają o- 
gółem 640.180 kg. pieczywa.

Te kilka cyfr podanych świadczy naj­
lepiej o tern, że Spółdzielnie kolejowe 
znajdują się na właściwej linji rozwojo­
wej.

W Y BO RY  0 0  RADY 
M IEJSK IEJ

W KONSTANTYNOWIE
P. P. S. OTRZYMAŁA 5 MANDATÓW.

W niedzielę odbyły się wybory do 
Rady Miejskiej w Konstntynowie.

Na ogólną ilość uprawnionych do gło­
sowania 4.434 osób, głosowało 4.006, 
czyli 93% .

Lista Nr. 1 (Niemiecka Socjalistyczna 
Partja Pracy) uzyskała 6 mandatów.

Lista Nr. 2 P. P. S. — 5 mandatów.
B. B. i B. B. S. — 3 mandaty.
Ch. D. — 2 mandaty.
N. P. R. lewica — 2 mandaty. „Sana­

cja" niemiecka — 1 mandat.
Bezpartyjni Niemcy — 1 mandat.
Żydzi ortodoksi i sjoniści — 3 man­

daty.
Związek obywatelski (grupa drobnych 

rolników) — 1 mandat.
Zaznaczyć należy, że B. B. i B. B. S. 

■zawarły „związek list" z listą żydow­
skich ortodoksów i sjonistów (!)

Przy rozpatrywaniu wyników wybo­
rów w Konstantynowie należy wziąć 
pod uwagę niesłychaną presję agitacyj­
ną, rozw iniętą zarówno przez dotych­
czasowego burmistrza, p. Gryzła (B. B. 
S.) jak i przez starostwo.

OBOZ „SANACYJNY” A  U R ZĄ D  
PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ
HA M A R M N C S K  KOMUNIKATU P . PR E M JER A  SŁ A W K A

W pismach czwartkowych ukazał 
się „kategoryczny apel" p. prezesa 
Rady Ministrów W alerego Sławka, 
wzywający prasę,

,,by osobę Pana Prezydenta w yłączy­
ła całkowicie z  gry politycznej",

„Apel" zawiera także rodzaj po­
gróżki, której wolałbym nie omawiać; 
zanadto przypomina ona słynne „ła­
manie kości"; dyskusja w płaszczyź­
nie wzajemnego „łamania kości” wy­
biega poza ramy tego artykułu. Swo- 
je  zadanie dzisiejsze określiłem ina­
czej: chciałbym ustalić w sposób ści­
śle rzeczowy pewne fakty, zazwyczaj 
niedoceniane, a jednak bardzo istot­
ne.

Korzystam tedy z gościnności re­
dakcji „Robotnika" i zaczynam.

Przedewszystkiem —  strona, że tak 
powiem, moralna sprawy. Czy obóz 
„sanacyjny" ma prawo stawać w o- 
bronie powagi i poniekąd „nietykal­
ności" urzędu  Prezydenta Rzeczypo­
spolitej? Nie mówię o prawie formal­
nym  Rządu, prokuratora, władz ad­
ministracyjnych; to prawo wynika z 
ustaw obowiązujących; nikt go nie 
kwestionuje; mówię o prawie moral­
nym. I tu pozwalam sobie... postawić 
znak zapytania.

Dlaczego? Oto dlatego, że stosunek 
obozu „piłsudczyków" do urzędu  Pre­
zydenta był —  powiedziałbym — po­
dwójny, niejednakowy, zależny od 
tego, kto urząd w danej chwili spra­
wował. W idzę w tej „metodzie", od­
noszącej się i do wielu innych rzeczy, 
jedną z największych pomyłek psy­
chologicznych i samego p. marsz. P ił­
sudskiego i jego zwolenników. „Me­
toda" zaś wygląda następująco:

„mego" P rezyden ta nie wolno k ry­
tykować nikomu; jeże li Prezydent 
nie je s t „mój", —  wolno mi go ata­
kować choćby najostrzej.
Konstytucja t. zw. marcowa uposa­

żyła urząd  Prezydenta w zbyt małą 
władzę pod jednym względem: odmó­
wiła mu —  wbrew propozycjom so­
cjalistów i Koła Żydowskiego —  pra­
wa rozwiązywania Sejmu i Senatu. 
Błąd ten został naprawiony w sierp­
niu r. 1926. Dziedzina autorytetu mo­
ralnego, osobistego, Głowy Państwa 
nie za leży  od przepisów Konstytucji, 
Tu ponieśliśmy —  w zaraniu Niepo­
dległości —  ciężką szkodę na skutek 
niesłychanie gwałtownej i brzydkiej 
kampanji, prowadzonej przez narodo­
wą demokrację przeciwko marsz. Pił­
sudskiemu, jako Naczelnikowi Pań­
stwa. W tym samym kierunku oddzia­
ływały, wstydem przejmujące i dziś 
jeszcze, demonstracje uliczne z po­
wodu wyboru ś. p. Gabrjela Naruto­
wicza. Męczeńska śmierć Pierwszego 
Prezydenta, Jego pogrzeb — wstrzą­
snęły opinją. P. St Wojciechowski, 
obejmując urząd Prezydenta, wkra­
czał na scenę historji polskiej w glo- 
rji bardzo dużego autorytetu moral­
nego.

P. W ojciechowski popełnił — w e­
dług mnie — wiele kroków fałszy­
wych ną swym stanowisku; zachowa­
nie się jego w  dniach przewrotu było 
wszakże z pewnością godne zajm owa­
nego urzędu, tak je oceni historja; i 
ja je oceniam tak samo i oceniałem  
tak samo w maju, chociaż słałem zde­
cydowanie po stronie marsz. P iłsud­
skiego.

Stało się...
Nastąpiła epoka „pomajowa". Nie 

będę wspominał o sprawach, któ­
rych w zasadzie poruszać ani . oma­
wiać nie zamierzam. W  zakresie oma­
wianym stwierdzam jedno: w maju 
r. 1926

autorytet urzędu Prezydenta R ze­
czypospolitej leża ł w gruzach;

sądzono powszechnie, że akt ten zo­
stał dokonany w imię idei dyktatury  
formalnej p. marsz. Piłsudskiego. 
Marsz. Piłsudski ideę tę odrzucił. Na­
leżało więc —  z punktu widzenia in­
teresów Państwa — przywrócić jak- 
najszybciej
autorytet urzędu Prezydenta i auto­

ryte t parlamentu.

Rozumujmy po kolei.
Sformułowano postulat:
wzmocnienie w ładzy Prezydenta.
Słowo: „władza"  oznaczać musi 

dwie rzeczy —  wzmocnienie autory­
tetu moralnego i powiększenie kom­
petencji formalnej. To drugie zosta­
ło, jak powiedziałem, w dużym stop­
niu osiągnięte przez zmianę K onsty­
tucji z dn. 2 sierpnia r. 1926. To pier­
wsze spoczywało przez cztery lata 
prawie wyłącznie w rękach obozu 
„sanacyjnego", a więc i w rękach p 
Stawka.

I teraz społeczeństwo, do którego 
„szarych" członków i siebie zaliczam, 
ma pełne prawo W as oskarżać, a więc 
i Pana,

panie prezesie Rady Ministrów!
Dlaczego aż „oskarżać"? Oto jest 

moje rozumowanie.
Stan faktycznej dyktatury  p. marsz. 

Piłsudskiego, czy zresztą kogokol- I

wiekbądż innego, nie jest do pogodze­
nia z pracą nad podnoszeniem powa­
gi oficjalnego urzędu  Głowy Państwa. 
Przeżywaliśmy w rezultacie i, prze­
żywamy wciąż, ustawiczne — że tak 
pcwiem — paradoksy. Opozycja nie 
poruszała  roli p. Prezydenta Mościc­
kiego; obóz „sanacyjny" poruszał ją 
prawie nieustannie. Niech p. premjer 
Sławek  każe sobie przedstawić teksty 
depesz t. zw. hołdowniczych, w ysy­
łanych przez różne „bojowe" organi­
zacje „sanacji" i do p. Prezydenta, i 
do p. marsz. Piłsudskiego równocze­
śnie, i.... niech je ze sobą porówna. 
Niech poleci p. Sławek  przedstawić 
sobie „Gazetę Polską", „Polskę 
Zbrojną", „Słowo" wileńskie, „Dzień 
Polski", „Słowo Polskie" ze Lwowa, 
wszystko z okresu grudnia i stycznia 
roku ubiegłego względnie bieżącego, i 
trzeba się w czytać  w ówczesne arty­
kuły, notatki i t. d. Łatwo zauważyć 
taki oto — w przybliżeniu — ton:

„p. Prezydent uczynił to a to; sie­
dzi wszakże na szczęście w B elwe­
derze czynnik naprawdę decydują­
cy".
Twierdzę zatym: obóz „sanacyjny" 

nie uczynił nic dla wzmocnienia au­
torytetu  urzędu Prezydenta R zeczy­
pospolitej, — wręcz przeciwnie — au­
torytet ten pom niejszał długim łańcu­
chem drobnostek, szczególików, od­
cieni, głupstewek, — słowem: dro­
bnostek, trwajacvch nieprzerwanie.

O co chodzi? Chodzi o to. że Gło­
wa Państwa musi stać ponad

wszystkim i
bez wyjątku obozami. Jest to zadanie 
straszliwie trudne, ale jest to waru­
nek niezbędny dla osiągnięcia praw­
dziw ej powagi urzędu. Pp. politycy, 
publicyści i dziennikarze „sanacji" 
chcą za wszelką cenę, by p. Prezydent 
M ościcki zaliczał się do ich obozu; 
niepodobna — zwłaszcza w okresie 
zaostrzonych walk politycznych —  
wyrządzać większej szkody

powadze urzędu Prezydenta.
Kto nie rozumie tych prostych 

prawd, ten nie rozumie niczego w 
„dynamice" życia społecznego. Nie 
sądzę, by p. Sławek  nie rozumiał, i 
dlatego powiem jeszcze jedno pod je­
go adresem.

P. Sławek  doradził, jak sam przy­
znaje, p. Prezydentowi odroczenie se­
sji nadzwyczajnej Sejmu. P. Sławek  
wie doskonale, że zarządzenie odra­
czające musiało być przyjęte— w da­
nych warunkach — i w Polsce i poza 
Polską, jako t. zw. hocki-klocki. P. 
Sławkowi nie wolno było wciągać o- 
soby p. Prezydenta do „polityki" te­
go rodzaju. P. Sławek miałby zupeł­
ne prawo doradzać p Prezydentowi
rozwiązanie Sejmu i Senatu albo w ła­

sną dym isję;
ale wyzyskiwanie urzędu  Głowy Pań­
stwa dla posunięć taktycznych  dane­
go obozu politycznego jest

rzeczą niedopuszczalną
?e stanowiska autorytetu  p. Prezy­
denta, a zatym ze stanowiska intere­
su państwowego.

Dlatego też — moim zdaniem — o- 
l wrzenie „Centrolewu" jest usprawie­
dliwione, „apel" zaś p. Sławka  cierpi 
na brak osnowy moralnej.

F. K.

ŁAŃCUCH PR A SO W Y
Tow. Stan. Tomaszewski składa zł. 5 

: wzywa tow. Tad. Zykubka, Wiktora 
Makowskiego, Jan a  Sierand - Sieradz­
kiego i Stefana Grabowskiego.

Tow. Bylióski składa zł. 2 i wzywa 
tow. m ecenasa Gackiego.

Tow. Strautingowa składa zł. 2.
Tow. Wład. Wilczyński składa zł. 5 t 

wzywa tow. Listopadzką (Start), Dermę 
(W. R. S. K. O.); i Tytelmana (Gwiazda).

Tow. Wirski zł. 9 otrzymane jako ho­
norarium za wierzs.

NIESZCZĘSNE 
DZIEDZICTWO WOJNY
136.843 INWALIDÓW 

WOJENNYCH W POLSCE
W edług danych, opracowanych przez 

Ministerjum Pracy i opieki społecznej, 
na dzień 1-go stycznia 1930 r,, zareje­
strowanych było na ziemiach Polski 
136.843 osób, nad którem i ciąży strasz­
ne dziedzictwo wojny — kalectwo, śle­
pota, niezdolność do pracy i inne upo­
śledzenia fizyczne i moralne.

Oto jak się przedstaw ia podział na ka- 
tegorje tych nieszczęśliwych ludzi, k tó ­
rym moloch wojny zabrał całą radość 
życia: zdrowie i zdolność do pracy.

Całkowicie lub częściowo utraciło  zdol 
ność do pracy 99.252 inwalidów skut­
kiem uszkodzeń cielesnych, 7.500 skut­
kiem chorób zakaźnych i gruźlicy, 1.340 
w skutek komplikacyj po tych chorobach, 
1.340 skutkiem  u traty  wzroku, 1.134 
skutkiem  chorób umysłowych, wreszcie 
26.263 skutkiem  innych chorób. Inwali­
dów ciężko poszkodowanych t. zn, tvch,

KLĘSKA GRADOBICIA W  W O J. N 0W 06R Ó D Z K IE M
STRATY SIĘGAJĄ 4.700.000 ZŁOTYCH

W związku z klęską gradobicia, jaka 
nawiedziła niektóre powiaty wojewódz­
twa nowogródzkiego, czynne były w  o- 
statnich dniach komisje szacunkowe, k tó ­
re dokonały na miejscu oględzin w yrzą­
dzonych przez gradobicie szkód.

Niestety, stra ty  okazały się znacznie 
większe, aniżeli początkowo się zdaw a­
ło. Klęska nawiedziła nietylko powiaty 
stołpecki i baranowicki, ale także nowo­
gródzki i nieświeski. Grad i nawałni­
ca zniszczyły w powiecie stołpeckim 
6.700 ha zboża ozimego, oraz 3.740 ha 
jarego, w powiecie baranowskim 5.300 ha 
zboża ozimego i 2.700 ha jarego, w po­
wiecie nowogródzkim 1.454 ha ozimego 
i w nieświeskim 800 ha ozimego.

którzy stracili ponad 45 proc. zdolności 
do pracy jest w Polsce 28.281.

W ymowa tych strasznych cyfr uwyda­
tnia się tem jaskrawiej, gdy uwzględni­
my, że cyfry te zebrano w 10 lat po u-

W ysokość stra t na podstawie danych 
komisyj szacunkowych, wyraża się cyfrą 
4.500.000 złotych, a przy uwzględnieniu 
zniszczenia sadów oraz 80 budynków, 
straty  dojdą do 4.700.000 złotych.

Akcja pomocy ze strony władz pań- 
siwowych — jak donosi PAT. — w yrazi­
ła się w udzieleniu przez Państwowy 
Bank Rolny sumy 200.000 zł. na pomoc j 
kredytow ą dla drobnych rolników, oraz 
przez Ministerjum Rolnictwa 15.000 zł. 
na zapłacenie procentów od tych poży­
czek. Bank G ospodarstwa Krajowego 
postanowił wyasygnować 200.000 zł. na 
doraźną pomoc dla większej własności, 
dotkniętej klęską.

,  .

staniu zawieruchy wojennej. A iluż do- , 
tkniętych kalectwem  zmarło w ciągu I 
tych 10-ciu lat skutkiem  wycieńczenia 
chorobami.

PRZEGLĄD PRASY
„Apel” p. Sławka.

Sław etny „apel" p. S ław ka do prasy, 
by wyłączyła osobę p. Prezydenta z 
,.giy politycznej" znajduje w  „Gazecie 
W arszawskiej" obszerne oświetlenie. Na 
początku- organ endecki obala pretensję 
r .  Sławka do ciał ustawodawczych o to, 
że nie ustaliły odpowiedzialności p raw ­
nej za atakowanie i obrazę Prezydenta. 
Rząd oraz B. B. mogły wnieść o d pow e- 
dnie projekty ustaw, o ile uważały stan 
dzisiejszy za  wadliwy, ale tego nie uczy­
niły. Następnie pismo stwierdza, ie  nie- 
v/iadomo wogóle, o co chodzi p. Sław ­
kowi, bo na początku mówi on o atako­
waniu i obrazie Prezydenta, a w końcu 
o wyłączeni ! go z gry politycznej, a 
ściśle mówiąc o zaprzestaniu dyskusji 
-ia tem at odroczenia sesji nadzwyczaj­
nej Sejmu.

Otóż „Gaz. W arszaw ska" słusznie za ­
znacza, że opozycji nie chodzi tu  o 
.,grę polityczną", lecz o najważniejszą 
podstawę państwa, ja k ą ,je s t K onstytu­
cja, a w walce o nią nie mogło się obejść 
bez wmieszania Prezydenta. Można było 
tego uniknąć tylko w ten sposób, gdyby 
rząd p. Sław ka stanął przed Sejmem, 
wobec którego ponosi odpowiedzialność 
za siebie i Prezydenta. Ponieważ tego 
ale uczynił, nie pozostaje prasie nic in­
nego jak wykazywać, że „dzieje się nie 
tak, jak chce praw o i większość narodu, 
ale inaczej — tak, jak chce rządząca 
mniejszość". Nie o osobę Prezydenta tu 
chodzi, lecz o walkę z prak tyką pomajo- 
>vą, tw orzącą ponad konstytucją uzusy i 
precedensy, mające często formę dekre­
tów Prezydenta. Otóż opozycja domaga1 
się, by dekrety były co do formy i treś- 
c zgodne z konstytucją, obóz rządowy 
zaś nawołuje, aby w drodze dekretów  
złamać obowiązującą i zaprzysiężoną 
konstytucję. „Ale dlaczego p. Sławek 
nie apelował : nie apeluje wtedy, gdy o- 
bóz rządowy wciąga urząd i osobę p re ­
zydenta do akcji politycznej, noszącej 
wszelkie cechy zamachu stanu? Dlacze­
go nie apeluje do swoich kolegów i pod­
komendnych z B. B., którzy na wiecach 
przeprow adzają uchwały, „proszące p. 
Prezydenta o złamanie konstytucji?

„A. B. C.“ ironizuje na tem at w ystą­
pienia p. Sławka, pisząc iż obecnie o- 
czekiwać należy, że sanacja zmieni ca ł­
kowicie swoją dotychczasową politykę... 
wciągania Prezydenta do swej „gry po­
litycznej".

„Czas" krakow ski zam iera na uwłąd 
starczy mimo cały swój „zamachowy 
rozmach. Skarży się na opozycję, że ob­
rzuca błotem  Prezydenta, co jest świa- 
domem kłamstwem, gdyż opozycja sto­
suje poważną i rzeczową krytykę do o- 
soby Prezydenta, natom iast prasa sana­
cyjna od 4 lat obrzuca błotem  Sejm i 
Konstytucję. „Czas” nazywa nasz argu­
ment, że Prezydent nie może odraczać 
Sejmu przed jego zebraniem, bo Sejm 
jest organem równorzędnym Prezyden­
towi — „co do logiki swej absurdem, a 
co do treści fałszem", ale nie próbuje 
wcale dowieść swojego absurdu. „Czas 
oświadcza, że kampanja opozycji jest o- 
parta na „przekręcaniu konstytucji", ale 
znowu ani słowa dowodu prawdy. Tak 
rozumować jest niezmiernie łatw o, a 
jeszcze łatwiej — tumanić czytelników.

Jak  zwykle po łobuzersku zachowuje 
się „Przedświt", Organ B.B.S. widzi a- 
nalogję między kampanją obecną opozy­
cji przeciw Prezydentow i Mościckiemu a 
kampanją endecką przeciw... prezyden­
towi Narutowiczowi!

I organ pałkarzy głowi się nad „nie­
odzowną koniecznością w jakibądź spo­
sób wynalezienia środków należytego 
zabezpieczenia osoby Prezydenta Rzpli- 
tej".

Co tu długo myśleć? Od czegóż Ło­
kietek i S-ka? B .

BACZNOŚĆ AKADEMICY!
Dziś wybory do Rady Konstytucyjnej 

Bratniej Pomocy U niwersytetu.
Głosujcie wszyscy na listę ludowo - 

socjalistyczną N. 2.

RZĄD W Y W O Ł U JE  
DROŻYZNĘ

Od dnia 1 czerwca r. b. dyrekcja P ań­
stwowego Monopolu Tytoniowego pod­
nosi ceny wszystkich swoich wyrobów. 
Oficjalnie mówi się o podwyżce 10%, 
ale — jak wiadomo — przy „zaokrągla­
niu" zazwyczaj wypada to zawsze zna­
cznie więcej, niż 10%.

W związku z zamierzoną podwyżką 
hurtownicy już wczoraj detalistom nie 
sprzedawali wyrobów monopolowych i 
w wielu punktach sprzedaży zabrakło 
niektórych gatunków.

W arto przypomnieć, iż niedawno 
Rząd podniósł ceny wyrobów Monopolu 
Spirytusowego; obecnie podnosi ceny 
wyrobów tytoniowych, A dzieje się to w 
tym czasie, kiedy ceny od pewnego cza­
su jako tako ustabilizowały się.



„ROBOTNIK", sobota, 31 maja 1930.

PRACE KOMISJI POLSKO-NIEMIECKIEJ
W czoraj po lsko  - n iem iecka komisja 

m ieszana, w yłoniona dla zbadan ia zaj­
śc ia pod  O paleniem , rozpoczęła o godz. 
15 m. 30 przesłuch iw anie św iadków  po 
stron ie niem ieckiej w Kwidzyniu. M ię­

dzy innymi kom isja zbadała uprow adzo­
nego 24 m aja kom isarza B iedrzyńsk ie­
go. Ju tro  kom isja p rzystąp i do dalszego 
badan ia  św iadków  po stron ie  polskiej w 
G niew ie o g. 9 m. 30.

T E L E G R A M Y
KONFERENCJA DZIENNIKARZY PAŃSTW  

NADBAŁTYCKICH
Ryga, 30 maja. (PAT.J. W  dniu dzi­

siejszym  o tw arta  zos ta ła  p rzez  p rzew o ­
dniczącego ło tew skiego  zw iązku dzien­
n ik arzy  S kalbego konferencja dzienn ika­
rzy  p ań stw  nadbałtyck ich , w  k tó re j b ie ­
rze  udzia ł 18 p rzedstaw ic ie li: Danji, E- 
stonji, F inlandji, Łotw y, L itw y, Niem iec, 
Polski, Szw ecji i G dańska oraz se k re ­
ta rz  generalny  M iędzynarodow ej F e d e ­
racji D ziennikarzy  Valot. Z apow iedzia­
ny jest rów nież udział p rzedstaw ic ie la  
Norwegji. W  im ieniu rządu  ło tew skiego

przem ów ienie pow ita lne w ygłosił p rezes 
R ady  M inistrów  i m in ister S praw  Z agra­
nicznych Celmins. W  im ieniu M iędzy­
narodow ej F ederacji D ziennikarzy  p rze ­
m aw iał se k re ta rz  gener. V alot. N astęp ­
nie przystąp iono  do w yboru  prezydjum , 
w sk ład  k tó rego  w eszli: Skalbo (Łotwa), 
jako przew odniczący, dr. Seraphim  
(Niemcy), C hristiansen  (Danja), K ornel 
(Estonja), Tuom ijo (Finlandja), dr. Pu- 
rick as (Litwa), R iicker (Polska), Cack- 
m an (Szwecja) —  jako członkow ie.

CO MÓWI GANDHI
W iedeń, 30 maj (PAT). S pecjalny  k o ­

resp o n d en t ,,Neue fre ie  P re sse"  podaje 
sw ą rozm ow ę z G andhim , k iedy  te n  o- 
s ta tn i rozpoczął swój słynny  pochód 
nad m orze. G andhi ośw iadczył: „O cze­
kuję, iż ruch, w szczęty  przezem nie, b ę ­
dzie sku teczny . Spodziew am  się, że nie 
doprow adzi on do gw ałtów , ale i w  t a ­
kim  w ypadku  nie będę mógł się cofnąć.

Przyznaję, jest to  moja o sta tn ia  szansa. 
Je że li z niej nie skorzystam , w ów czas 
podobna sy tuacja  nigdy m oże nie w ró ­
cić. R uch rew olucyjny gw ałtow ny zy­
skuje coraz bardziej na sile. Z tego po ­
w odu m usiałem  jaknajszybciej ro zp o ­
cząć sw e krok i. K w estja p rzeciw ieństw  
religijnych i inne zagadnien ia są to sp ra ­
wy n a tu ry  podrzędnej.

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD KOBIET
W iedeń, 30 maja (PAT). Dziś rozpo­

częły  się m ery to ryczne o b rady  M iędzy­
narodow ego Zw iązku K obiet w  obecno­
ści delega tek  z b lisko 40 państw . Prze-, 
w odnicząca Zw iązku m ark iza  A b erd een  
p rzed staw iła  rozw ój zw iązku od czasu 
osta tn iego  kogresu, odbytego w  roku 
1925 w  W aszyngtonie. W  tym  czasie 
p rzy stąp iły  do Zw iązku organizacje ko ­
bie t z P eru , Brazylji, Bolwji i Litw y.

W k ró tce  zapew ne p rzy stąp ią  do Zw iąz­
ku  kob ie ty  z Japonji, Turcji, A lbanji, 
Persji, Irak u  i Syrji, P rezydjum  Zw iązku 
s ta ra  się o znalezien ie form y k tó ra  urno 
żliw iłaby p rzystąp ien ie  do Zw iązku ta k ­
że kob ie t w schodniej A fryki i po łudnio­
wej Rodezji. N astępnie w ygłosiły mowy 
pow ita lne przedstaw ic ie lk i pokrew nych  
organizacyj kobiecych.

PRZECIW WOJNIE
Berlin, 30 m aja (PAT). M iędzynaro­

dow a Liga K o b ie t dla sp raw  pokoju  i 
w olności w ydała  m anifest p rzeciw ko  
wojnie, w  k tó rym  zw raca się do ludno­
ści obojga p łc i w e w szystk ich  k rajach  z 
apelem  o w ezw anie rządu  do poparc ia  
akcji rozbrojeniow ej.

M anifest podpisali m. in.: prof. Ein­

stein, Tom asz Mann (Niemcy), m inister 
Stauning (Danja), B e rtran d  Roussel 
(W ielka B rytanja), prof. C harles Gide 
(Francja), pose ł K ersten  Hesselgreen  
(Szwecja), Selm a Lagerlof prof. L eo­
nard  Ragaz (Szw ajcarja), prof. R. Vam- 
bery (W ęgry), Ja n e  Addams (St. Zjed­
noczone), S tefan  Zweig (A ustrja).

PO ARESZTOWANIU WAMPIRA 
DOSSELDORFSKIEGO

BERLIN, 30 maja (PAT). Z D ussel­
dorfu donoszą: Dochodzenia policji kry­
minalnej przeciwko Piotrowi Kuertono- 
wi znajdują się na ukończeniu. Morder­
cę oddano wczoraj do rozporządzenia 
sędziego śledczego, który zarządził for­

malny areszt.
W ciągu dni najbliższych rozpocznie 

się przesłuchiwanie Kuertena przez sę­
dziego śledczego; jednocześnie psychja- 
tra sądowy, dr. Berg, podejmie badania 
stanu umysłowego mordercy.

SPR A W A  CEŁ W  AUSTRJI
W iedeń, 30 m aja (PAT). „U nited 

P ress"  donosi z W aszyngtonu; w  komisji 
ce ł doszedł do sk u tk u  kom prom is w  
spraw ie now ego p ro jek tu  celnego. K lau­
zula o zastosow aniu  zm iennych s taw ek  
celnych sform ułow ana zos ta ła  no nowo. 
W edle tej k lauzuli p rezy d en t o trzym uje 
zupe łn ie  w olną ręk ę  p rzy  u sta lan iu  w y­
sokości ceł. D otychczas kom isja celna 
była upow ażniona do u sta lan ia  tej w y­
sokości i podaw ania  swej uchw ały  p re ­
zydentow i do za tw ie rdzen ia  lub odrzu­

cenia. P rezyden t m usiał pow ziąć decyz­
ję w  ciągu 6-u dni, i jeżeli tego nie u- 
czynił, w ów czas w  7-ym dniu w ysokość 
cła, usta lona przez kom isję, w chodziła 
w  życie autom atycznie. Nowe sform uło­
w anie odrzuca podobne ograniczenia. 
P rezy d en t może ted y  w ysokość staw ek  
celnych, u sta loną przez kom isję, przyjąć, 
odrzucić albo odracza sw ą decyzję, 
przyczem  kom isja nie m iałaby  p raw a 
w prow adzen ia  w  życie now ej staw ki.

CO KRAJ TO OBYCZAJ „RADOSNE" SKUTKI
„Dziennik dla W szystkich", w  arty­

k u le p. t. „A tak i na H indenburga", p i­
sząc  o napaściach  h ittlerow ców  na p re­
zydenta  N iem iec  m arszałka H indenbur­
ga, p isze  pom iędzy  innem i, że...

„Komendant szkoły wojennej w Dreźnie 
gen. Litzmann usunięty niedawno z Reichs- 
wehry, w toku walki wyborczej do landtagu 
saskiego biada publicznie, że niema dziś są­
dów westfalskich, któreby skazały na śmierć 
Prezydenta Rzeszy, marszałka Hindenburga", 

„...0 co się srożą szowiniści niemieccy na 
swe wczorajsze bożyszcze? O to, że zgod­
nie z wolą legalnego rządu i legalnego przed­
stawicielstwa narodu, zgodnie z wolą parla­
mentu, podpisał ratyfikację tak zw, planu 
Younga, który ustala sumy i wyznacza Niem­
com spłaty odszkodowania wojennego".

„Prezydent Rzeszy niemieckiej ratyfikując 
plan Younga uczynił to, do czego konstytu­
cyjnie był obowiązany. Żaden Trybunał na 
świecie nie mógłby głowie państwa wytknąć 
najdrobniejszej usterki prawnej.

To też miota się przeciw Marszałkowi Hin- 
denburgowi tylko jeden obóz polityczny, je­
dna partja nieprzejednana i nieprzebierająca 
w środkach.

Ale niezachwiany został porządek prawny 
w Niemczech, gdyż Marszałek Hindenburg 
jest tylko wykonawcą woli państwowej, zgo­
dnej z wolą narodu niemieckiego",

W N iem czech reakcjon iści i faszyści 
grożą p rezyden tow i w łaśn ie za ścisłe 
trzym anie się konsty tucji.

Co kraj to obyczaj.
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JAGIELL. NA W YDATKI RZECZOWE 
W  1930 R.

O dbyło się posiedzenie sena tu  U. J . 
d la w ysłuchania sp raw ozdan ia  prof. 
M archlew skiego jako delega ta  U n iw er­
sy te tu , i prof. K u trzeby  jako delegata  
A kadem ji U m iejętności, k tó rzy  w yjechali 
w  celu uzyskan ia w  m inisterjum  W . R. 
i O. P. p o trzebnych  k red y tó w  na w y­
datk i rzeczow e tychże instytucyj.

O sobista konferencja  z min. C zerw iń­
skim  nie d a ła  dosłow nie żadnego rez u l­
ta tu . M in ister ośw iadczył, że w  myśl 
za rządzen ia  m inisterjum  skarbu , ośw ia­
ta  otrzym uje obecnie budże t roczny  po ­
m niejszony o 15% i to  w yłącznie w  ra ­
tach  m iesięcznych. Poniew aż zaś 80% 
budżetu  m inisterjum  ośw iaty  stanow ią 
w ydatk i personalne, p rze to  na w ydatk i 
rzeczow e m inisterjum  nie rozporządza 
obecnie p raw ie  żadną kw otą.

D elegaci żądali m. in. co najm niej wy- 
p ła ty  36.000 zł. n a  pok rycie  rachunków  
dostaw ców  k rakow sk ich  k lin ik  un iw er­
sy teck ich . K w oty te j nie otrzym ali, a 
przyznano  im jedynie —  rzecz n iesłycha­
na  —  272 zł., słow nie: dw ieście siedm - 
dziesiąt dw a złote.

Tym czasem  w ielo tysięczne sum y w y­
daje się pop rostu  na au ta, benzynę, od­
p raw y  dla m łodocianych em erytów .

Kronika polityczna
POWRÓT MARSZAŁKA  

SZYMAŃSKIEGO.
W  niedzielę pow rócił po k ilkotygo- 

dniow ym  pobycie zagran icą M arszałek  
S enatu  prof. Ju ljan  Szym ański i objął 
u rzędow anie.

KONFISKATA ZA PRZEDRUK W Y­
W IADU Z IO W . ANDRZEJEM STRU­

GIEM.
S tarostw o  grodzkie w  Łodzi skonfi­

skow ało  dziennik  „Lodzer V olkszei- 
fung", organ niem . socjalistycznej partj. 
pracy, za p rzed ru k  z „R obo tn ika" w y­
w iadu z tow  sen. A ndrzejem  Strugiem.

AMBASADOR ST. ZJEDNOCZONYCH.
W czoraj p. am basador S tanów  Z jed­

noczonych W illis złożył w ieniec na m o­
gile N ieznanego Żołnierza.

W  SPRAW IE JAZDY SAMOCHODEM  
P. SZYMAŃSKIEGO.

K ancelarja  M arsza łka  S enatu  prosi 
nas o zaznaczenie, że podróż sw oją do 
F rancji na Zjazd naukow y p. M arszałek  
Szym ański odbył całkow icie na swój 
kosz t p ryw atny , licząc w  tern rów nież 
am ortyzację sam ochodu.

BADANIA ODRY I JEJ DORZECZA
W  środę 28 b. m. w  nocy p rzyby ła  do 

P oznania z W rocław ia  M iędzynarodow a 
Kom isja B adan ia  O dry i jej dopływ ów . 
W  sk ład  tej komisji w chodzą jako człon­
kow ie: Sir Jo h n  B aldw in (Anglja) M on- 
tille (Francja); G ener. D y rek to r P oczt 
i T elegrafów  M ondrup (Danja), prof. 
H oernell (Szwecja), M uller (Czecho- 
słow), Seeliger, P e te rs , N ierm an (Niem­
cy), prof. dr. W in iarsk i (Polska).

Ze strony  polskiej jako rzeczoznaw cy 
biorą udzia ł pp.: M archw iński (z ram ie­
nia M. S. Z.), O kęcki (Min. Rob. Publ.) 
i Z akrzew ski (Dyr. Rob. Publ. w  P o ­
znaniu.

W e czw artek  rano  członkow ie Komisji 
w yjechali autobusem  w  p ie rw szą  p o d ­
róż badaw czą, k tó re  obejm ow ała zw ie­
dzenie rzek i W arty  w  m iejscow ościach: 
Koło, Konin, L ad  i Pyzdry.

WYCIECZKI
ZARZĄDU GŁÓWNEGO T-STWA 

UNIWERS. ROBOTNICZEGO
W  ciągu letn ich  m iesięcy p lanow ane 

są p rzez  T. U. R. następu jące  w ycieczki:
W PIENINY od dn. 1 —  9 lipca w  po ­

łączeniu  ze zw iedzaniem  N ow ego-Sącza, 
M ościsk, K rakow a. K oszty 60 zł. P ro w a­
dzi H alina Kopcińska-Piętakowa.

NAD MORZE POLSKIE —  Gdynia, 
O ksyw ja, O rłow a, Gdańsk, Sopoty, 
S zw ajcarja - Kaszubska od dn, 17 —  27 
lipca. K oszty  60 zł. Prow adzi tow . poseł 
Z. Piotrowski.

Do ŹRÓDEŁ WISŁY — Chorzów , K a­
tow ice, K ró lew ska H uta, Cieszyn, W isła, 
B abia - G óra; od 9 —  17 sie rpn ia. K o­
szty  60 zł. P row adzi tow . Czesław  Kos- 
sobudzki,

NAD ŚWITEŹ —  W ilno, T roki, N o­
w ogródek, od 16 —  23 lipca. K oszty 
45 zł.

W TATRY od 21 —  29 sie rpn ia. K osz­
ty  65 zł. P row adzi tow . pose ł S. Dubois. 
H ala G ąsienicow a, Z aw rat, Rysy, P o ­
p rad zk ie  Jezio ro , Szczyrba, K olbach 
G arłuch.

WYCIECZKA ŁODZIAMI DNIE­
STREM DO RUMUN JI —  przez Lwów, 
S tanisław ów , od Jezu p o la  D niestrem  ło ­
dziam i do Zaleszczyk, po tem  C zerniow - 
ce (Rumunja), K uty, Kosów, Żabie, W o- 
roch ta , dolina P ru tu . P row adzą tt. po ­
se ł K. Czapiński i se n a to r  M. Sokołow ­
ski. Od dn. 1 —  10 sierpn ia.

WYCIECZKA NA SŁOWACZYZNĘ 
od 14 —  24 sierpn ia. P rzez  K raków , Z a­
kopane, au tobusam i do Łysej Polany, Zie 
lonego S taw u K ieżm arskiego, uzd row i­
sko Łom nica, Sm okow iec, m iasteczko 
P oprad  W ielka, K ieżm ark, Podoliniec, 
Podgrodzie, L evocza (Spiska N orym ber­
ga), M ikulasz, sław ne g ro ty  D em anow - 
skie, Zam ki O raw skie. K oszty  80 zł. P ro ­
w adzi tow . pose ł K. Czapiński.

W ycieczki w yruszają z W arszaw y, 
p rzew idziane jednak  jest p rzy łączan ie  
się uczestn ików  w  drodze.

Podane kosz ty  w ycieczek  obejm ują: 
p rze jazdy  koleją, b ile ty  w stępu  p rzy  
zw iedzaniu, noclegi i t. p. Za pożyw ienie 
p łacą  sam i uczestn icy . O soby nie n a le ­
żące do TU R i PPS. p ła cą  o 5 zł. w ięcej.

Zapisy na każdą z wym ienionych w y­
cieczek  kończą się na dwa tygodnie 
przed terminem wyjazdu ze w zględu na 
konieczność p rzygotow ań organizacyj­
nych.

N adto p ro jek tow ana  jest w ycieczka do 
P aństw  S kandynaw skich ; bliższe szcze­
góły będą podane w kró tce .

Inform acje i szczegóły  w  S ek re ta rja - 
cie G eneralnym  T. U. R., ul. C zerw onego 
K rzyża Nr. 20, tel. 325-03, tylko od od 
5 —  7 w.

R o b o tn ic y  p o p ie r a jc ie  
s w o je  p ism o  c o d z ie n n e

Wiadomości z całego kraju
KRÓLEW SKA HUTA

PREZYDJUM RADY MIEJSKIEJ SKŁADA SIĘ Z SAMYCH NIEMCÓW
(PAT). W  środę, dn. 28 b. m„ odbyło 

się p ie rw sze posiedzenie now oobranej 
R ady M iejskiej w K rólew skiej Hucie. 
O becni byli w szyscy radni, w liczbie 54 
osób. D okonano w yboru prezydjum  R a­
dy M iejskiej. Nidmcy, m ający w  R adzie

w iększość, p rzeprow adzili w ybór swoich 
przedstaw icie li, ta k  że przew odniczący 
i w szyscy członkow ie sk ładają  się  z 
N iem ców  (29 głosów  na 22, oprócz 3 k o ­
m unistów , k tó rzy  pow strzym ali się od 
g łosow ania).

BĘDZIN
STRASZNA ŚMIERĆ KONDUKTORA

Na stacji Z aw iercie, p rzed  za trzym a­
niem  się pociągu pośpieszno - to w aro w e­
go, w yskoczył z w agonu k onduk to r M i­
kołaj W ięc ław  z  C zęstochow y. W sku­

te k  nagrom adzenia żw iru m iędzy toram i, 
k o nduk to r p o tk n ą ł się i w pad ł pod  ko­
ła, k tó re  obcięły  m u obie nogi i ręce. 
Śmierć n as tąp iła  natychm iast,

SZADEK
SZCZEGÓŁOWE WYNIKI WYBORÓW DO RADY MIEJSKIEJ

J a k  wiadom o, dn. 25 maja, odbyły się 
w ybory  do R ady M iejskiej. Poniew aż 
podane przez nas początkow o nieoficjal­
ne cyfry różnią się w  szczegółach od o- 
s ta tecznych  obliczeń, podajem y obecnie 
dokładne dane co do w yników  w yborów , 
a m ianow icie:

U praw nionych do głosow ania było 
1607 osób; głosow ało 1471, czyli 91 proc. 
Zgłoszonych było  7 list: Nr. 1 Rolnicy 
(t. j. g rupa obyw ateli, pod  w zględem  po ­
litycznym  zbliżona do stronn ictw  ludo­
w ych); Nr. 2 P. P. S.; Nr. 3 Sjoniści; Nr. 
4 Bund; Nr. 5 N arodow o G ospodarczy 
Blok W yborczy, t. j. cichy blok endecko- 
sanacyjny; Nr. 6 PPS Lew ica (kom uniś­
ci); Nr. 7 O rtodoksi.

R olnicy otrzym ali głosów  491, m anda­

tów  5. P rzy  poprzednich  w yborach  li­
sty  tej nie było wcale.

P. P. S. otrzym ała głosów  399, manda­
tów  4 (dawniej również 4).

Sjcniści —  głosów  119, m andatów  1 
(dawniej 1).

„N arodow o - G ospodarczy  Blok W y­
borczy" —  głosów  280, m andatów  2 (w 
poprzedniej R adzie liczył 6 radnych).

T ak  zw. P. P. S. L ew ica —  głosów  25 
(bez m andatu). A  w ięc n aw et nie o trzy ­
m ali ty le  głosów  ile zebrali podpisów  na 
listę! Z tego w ynika jasno, że podpisy 
by ły  zeb rane podstępnie .

O rtodoksi —  93 głosy, bez m andatu.
Z lis ty  P. P. S. p rzeszli jako radni tow. 

tow. Kobacki Ignacy, Kubasiewicz Kazi­
mierz, Olechowski Stefan i Szym anowie! 
Zygmunt.

A M

Zycie i praca R o b o t n i c z e j  Warszawy
PRZECIWKO BEBESOWSKIM SZACHERKOM

R obotn icy  zak ładów  m etalow ych 
„Pocisk" odbyli w dn, 27 b. m. zebran ie  
p rzy  udziale p rzeszło  200 m etalow ców , 
na k tó rem  uchw alili rezolucję, p ro te s tu ­
jącą z  jaknajw iększem  oburzeniem  p rze ­
ciw ko postępow aniu  delegacji bebesow - 
skiej, która podstępnie wym ogła na nie­
których robotnikach, aby, w  imieniu o- 
gółu, zgodzili się  na otrzym ywanie w y­
płaty nie co tydzień, lecz co dwa tygo­
dnie, W  obecnych w arunkach  p rzesu n ię ­
c ia  w y p ła ty  na 2 tygodnie pow iększa

jeszcze bardziej nędzę, w  jakiej żyją ro* 
botnicy.

R obotnicy, oburzen i postępow aniem  
delegacji bebesow skiej, zw rócili się o 
in te rw encję  do Zw iązku M etalow ców  
(Leszno 53).

Jednocześnie na żebranin robotnicy 
wyrazili pełne zaufanie Związków M e­
talow ców , oraz pogardę bebesowcom .

D eelgatam i bebesow skim i w  fabryce 
„Pocisk" są Jóźw iak i Łacisz.

STRAJK W FIRMIE „DOBROWOLSKI I S-KA"
Pisaliśm y już k ilk ak ro tn ie  o s tra jku  w  

firm ie „Dobrowolski i S-ka“ na P radze .
R obotn icy  w alczą o o trzym anie za le­

głych w ypłat.
O statn io  zdarzy ł się fakt, iż m ajster 

zadenuncjow ał tow. Pawlaka, że jest ko ­
m unistą  i że podburza ł do strajku . P o­
licja p rzep row adz iła  rew izję u tego ro ­
bo tn ik a  —  szukała... kom unistycznych 
u lo tek , broni i t. p. N aturaln ie , nie zna­
lazła  nic.

D elegat Pawlak, jest członkiem  P. P. 
S. i Związku M etalowców, Leszno 53. 
Oburzający postępek majstra robotnicy 
traktują, jako prowokację, mającą na 
celu złamanie strajku.

R obotn icy  s tra jku ją  w  dalszym  ciągu, 
a szykany  w zm aciają ty lko jeszcze b a r­
dziej ich solidarność. '

Z atarg iem  w  tej firm ie zajmuje się o- 
becnie Inspekcja P racy  i Sąd Pracy,

KONFERENCJA W SPRAWIE WARUNKÓW PRACY I PŁACY
MŁODOCIANYCH

W  m inisterjum  p racy  odbyła się k o n ­
ferencja w  sp raw ie  w arunków  p rac y  i 
p łacy  m łodocianych w przem yśle ga- 
stronom iczno - hotelow ym  w Polsce, 
z udziałem  p rzed staw ic ie la  zarządu  głó­
w nego .związku zaw odow ego p raco w n i­
ków  gastronom iczno - ho te low ych  tow.
W ł. Bawarskiego i oddziału  kelnerów  
tow . F. Janickiego.

K onferencję tę  zw ołano na sk u tek

ZATARG PRZY BUDOWIE GMACHU MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH

szeregu m em orjałów  w niesionych prze* 
za rząd  głów ny do Min. P racy.

Po dłuższej dyskusji na konferencji, 
uchw alono p rzep row adzić  an k ie tę  w tej 
spraw ie. A n k ie ta  p rzep row adzona b ę ­
dzie w yłącznie w śród m łodocianych, za ­
trudnionych  w  om aw ianym  przem yśle, 
w śród kelnerów , kuchm istrzów  oraz 
służby pom ocniczej i h o te lo w e j

W  inspek to rac ie  p racy  I obw odu, pod 
p rzew odnictw em  in spek to ra , p. S. K w a- 
pińskiego, odbyła się konferencja m ię­
dzy k ierow nictw em  budow y gm achu m i­
n isterjum  robó t publicznych  p rzy  ul. 
C hałubińskiego, a przedstaw icie lam i 
zw iązku robo tn ików  budow lanych w

sp raw ie  zatargu , w ynikłego na tle  w y­
pow iedzenia p racy  robotnikom .

Po długich rokow aniach , k ie row n ic­
tw o budow y gm achu zgodziło się p rz e ­
sunąć term in  zw olnienia robotników , 
w obec kończących  się robót, na dw a ty ­
godnie.

NAPAD BOJÓWKI
KORPORANCKIEJ NA AKADEMI­

KÓW SOCJALISTÓW
W  zw iązku z odbyw ającem i się dziś 

w yboram i do R ady K onstytucyjnej na 
U niw ersytecie , w  dniu w czorajszym  
dw óch akadem ików  z ram ienia bloku 
S ocjalistyczno - Ludowego, rozdaw ało  
u lo tk i n a  wydz, m edycznym  p rzed  A - 
natom icum  (ul. C hałubińskiego). O koło 
godz. 5-tej po  poł. w ybiegła z gmachu 
grupa korpo ran tów , członków  Obozu
W ielkiej Polski, i  o toczyw szy kol. Ko­
towicza i  jego tow arzysza z laskam i, 
w szczęła łobuzerską  aw an tu rę , p ró b u ­
jąc w ydrzeć im  u lo tk i i num ery  „A kad. 
G łosu N iezależnego". W sk u tek  en e r­
gicznej p o staw y  napadniętych , k tó rzy  
n ie pozw olili się steroryzow ać, bojów- 
k arze  w szechpolscy, skonfundow ani, mu 
sieli zrezygnow ać.

W idocznie O bw iepol niem a innyc 
niż laski argum entów  w  w alce z obc 
zem  socjalistycznym  na w yższych u 
czelniach.

SZCZEGÓŁOWY PLAN 
ELEKTRYFIKACJI POLSKI

(Press). Ministerjum Robót Publicznych 
zwróciło się do Polskiego Komitetu Energe­
tycznego z projektem opracowania szczegó­
łowego planu elektryfikacji całego terytor­
ium Rzplitej Polskiej. Komitet Energetycz­
ny zajął się tą sprawą i przygotowuje szereg 
źródłowych prac na ten temat, korzystając 
w tej dziedzinie ze współpracy kilkunastu 
pierwszorzędnych specjalistów w dziedzinie 
elektryfikacji. Całokształtem tej doniosłej

—a  o  s  T I r i  P r i l  1 P. tY T f tf . P  O l  1 ł f i o l s  m l . ,  T
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
Wspólne posiedzenie prezydjum Egzeku­

tyw y W . O. K. R.-u i Warsz. Wydz. Kob. 
odbędzie się dziś o godz. 6 wieczorem w 
lokalu przy ul. W areckie j 7, I  p.

EG ZEKU TYW A O. K. R-u w sobotę dnia 
31 maja r. b. o godz. 6 wiecz w loka lu  ul. 
Warecka 7, odbędzie się posiedzenie Egze­
kutyw y O, K . R-u Warszawa.

BACZNOŚĆ BRW INÓ W ! Dn. 1.VI r. b. 
w niedzielę o godz. 5-ej po poł. odbędzie 
się Zebranie organizacyjne na które wzywa 
się członków i sympatyków P. P. S., zamie­
szkałych w Brwinowie. Zebranie odbędzie 
się w mieszkaniu tow . Robaka, ul. Pszcze- 
lińska, dom P. Czarneckiego Rocha.

BACZNOŚĆ TOW ARZYSZE I  TO W A ­
R ZYSZKI! Sekretarjat OKR-u Warszawa 
zwraca się do tow. tow „ którzy wzięli lub o- 
trzym ali b ile ty  na przedstawienia w Ateneum  
dnia 18.5.1930 r. o jaknajszybsze uregulo­
wanie należności.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

ZAR ZĄD  K O ŁA  M ŁO DZIEŻY TUR. im. 
F E L IK S A  PERŁA „Ochota" —  składa ni- 
niejszem serdeczne podziękowanie wszyst­
k im  tym, którzy przyczyn ili się do udania 
naszej wycieczki do lasu Sękocińskiego, a w 
szczególności p, Lorbeckiej za użyczenie ko­
ni i  tow. Piwnickiemu Henrykowi za ener­
giczne zorganizowanie wycieczki.

Kolo im. M. Paszkowskiej— Mickiewicza 1. 
W  sobotę, dnia 31 b. m., o godz. 7 wiecz., 
odbędzie się zebranie członków Koła z refe­
ratem tow. L. W oliniewskie j n. t. Kobieta 
a socjalizm.

Zebranie ogólne. W  sobotę, dn. 31 b. m „ 
o godz. 6.30 wiecz., odbędzie się zebranie 
ogólne Koła M łodzieży T. U. R. im. St. W or­
cella, przy ul. Leszno 53.

Kolo im. L. Waryńskiego. W  sobotę, dn. 
31 b. m., o godz. 7 w „ Warecka 7, zebranie 
członków Kcła.

Kolo im. K. Marxa. W  sobotę, dn. 31 b. m.,
0 godz, 6 po poł., Leszno 53, ogólne zebranie 
c Hanków.

W YC IEC ZKA DO P U ŁA W  I  K A Z IM IE ­
RZA. Warsz. Organizacja M łodz, T. U. R. 
organizuje w dniu 8 i 9 czerwca r. b. dwu­
dniową wycieczkę do Puław i Kazimierza. 
W yjazd z Warszawy nastąpi dnia 7 czerwca 
wieczorem.

Koszta wyniosą około 12 złotych. Zapisy 
przy jm uje  do dnia 5 czerwca tow. tow. Gó­
ralczyk, ul. Warecka 7 i  Siemiątkowski J., 
ul. Dzielna 95.

RUCH KOBIECY
Baczność, towarzyszki kw estarki ! tow a­

rzyszki z m ilic ji porządkowej, przewodni­
czące Kó! Kobiecych i  sztandarowe!

Dziś, o godz. 7 wiecz., w  loka lu W arecka 
7, I  p,, posiedzenie w  sprawie pochodów
1 zgromadzeń niedzielnych.

Ruch kult.-oświatowy
KURS T.U.R. D LA  KO BIET. Dziś, w so­

botę, w yk ład  tow. posła K . Czapińskiego 
„Socjalizm  a re lig ja ", Marszałkowska 74-11, 
godz. 7 w.

S EKR E TAR JAT G ENERALNY T. U. R. 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 325-03, godz. 
przyjmowania interesantów miejscowych od 
dnia 1 czerwca od 5 —  7 w.

K O B IE C A  R. D. S. „P O B U D K A "
Sekretarjat czynny codziennie od godz. 8 

do 10 wiecz. Leszno 53, Parter, loka l Zw. b. 
W ięźniów Politycznych.

Organizacja M łodzieży T. U. R. wraz z 
K. R. K. S. ,.S ta rt”  urządzają zabawę ta ­
neczną z lo te rją  fantową dnia 31,5.30 r. w 
Ateneum (ul. Czerwonego Krzyża 20) o g. 
7 i. pó ł wiecz.

Wejście dla członków 1 zł,, dla gości 
1.50 zł.

Dochód przeznaczony na Komisję D. T. 
U . R.

K O LE JA R Z E  W A R S Z A W Y !
Dziś w  tea trze  A teneum  „C h o ry  z u- 

fo je n ia " zakupione przedstaw ienie przez
IV  K o ło  Z. Z. K .

K to  nie zdąży nabyć b ile tu  u delega­
tó w  i K om is ji K u ltu ra lno  A rtys tyczne j, 
niech spieszy do kasy teatru .

PRACOWNICY OPERY 
OTRZYMALI WYMÓWIENIE

Wczoraj M agistrat doręczył wymówienia 
Wszystkim pracownikom opery.

Zainicjowane w poniedziałek przez praco­
wników konferencje nie doprowadziły do kon­
kretnego wyniku.

Magistrat nie p rzy ją ł do wiadomości me- 
m orja łu  złożonego przez delegację pracowni­
ków . M ia ło  odbyć się ewentualnie jeszcze 
jedno spotkanie, na którem  trw a łyby  dalsze 
poszukiwania wyjścia z trudnej sytuacji.

Tymczasem Magistrat uznał dotychczaso­
we rozmowy za niedające w idoków dojścia 
do porozumienia i  w o li nadal działać te ro- 
rem.

Co słychać w Warszawie?
POGODNIE I  CIEPŁO.

Dziś dość pogodnie i  nieco cieplej po dość 
chłodnej nocy. Słabnące w ia try  północno- 
zachodnie na wschodzie kra ju , a miejscowe 
na południu i  zachodzie.

TYDZIEŃ „CZERWONEGO KRZYŻA".
W  niedzielę, 1-go czerwca, rozpoczyna się 

tydzień propagandowy „Czerwonego K rzy ­
ża".

K IE D Y  PRZYJEDZIE K O M IS JA ?
Wczoraj m inął miesiąc od chw ili tragicz­

nego wypadku w ogrodzie Saskim gdzie jak 
wiadomo, odłamany konar kasztana - sta­
ruszka zabił Halinę Krausównę. Niebez­
pieczne drzewo ogrodzono ławkam i i  p a li­
kam i —  do czasu przybycia kom isji. Czas 
w ielk i, aby kom isja ta wreszcie zjechała na 
miejsce i  orzekła, czy drzewo należy usu­
nąć, jako zagrażające bezpieczeństwu pu­
blicznemu, czy też może jeszcze pozostać,

FREKW ENCJA W  T R A M W A JA C H  
L IN J I „15” .

E lektrowozy l in j i  „15", które z dniem 
wprowadzenia letniego rozkładu jazdy ma­
ją przedłużony kurs aż do ul. Dworskiej przy 
szpitalu na Czystem, w  niedzielę i  święta 
oczywiście w dni pogodne są znacznie prze­
pełnione. Tak też było i  wczoraj. Dyrekcja 
tram wajów miejskich zmuszona była powięk­
szyć o 8 pociągów (16 wagonów), które do­
datkowo kursowały z pętlicy na pl. Teatra l­
nym róg ul. Marszałka Focha —  na M ary-

{ mont. Okazuje się, że największa frekwen­
cja wycieczkowiczów niedzielnych i  świątecz­
nych jest na wspomnianej l in ji ,  ponieważ z 
Marymontu —  przez uroczy lasek na B ie la­
nach jest już blisko do pamiątkowego koś­
cioła na Bielanach i  nad Wisłę.

—  Niemniej szem powodzeniem cieszą się 
elektrowozy l in j i  „24“  —  do Gocławka, skąd 
niecałe 2 kim . do Wawra. Wreszcie trzecia 
lin ja , mająca duże powodzenie w święta, jest 
,,2a" (Czerniaków —  Miasto-Ogród), skąd 
już 2 kim , do Wilanowa.

ZJA ZD  b. I-go P R O G IM N AZJU M  W  W A R ­
SZAW IE (przy ul. Gęsiej Nr. 9).

Z ramienia Kom itetu Obchodu 25-lecia 
W a lk i o szkołę Polską odbędzie się dnia 14 
września b. r. Z jazd b. uczniów b. I-go Pro- 
gimnazjum w Warszawie, zarówno uczest­
ników s tra jku  szkolnego, jako też i  wszyst­
kich tych, którzy ukończyli progimnazjum 
przed rokiem 1905,

Uprasza się przeto kolegów o nadsyłanie 
adresów do kol. Wacława Bronowskiego, ul. 
Bracka 23 m. 28.

ZJA ZD  N AU C ZYC IELSTW A ŻYD. SZKÓŁ 
ŚREDNICH.

W  dn. 1 5 2 czerwca r. b. odbędzie się w 
Warszawie w loka lu  Gimnazjum p. Stranch- 
Szlezyngerowej (Ś-to Jerska 18) IX  Zjazd 
Przedstawicieli Oddziałów Zw, Zaw, Nau­
czycieli Średnich Szkół Żydowskich w Pol-

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

11,30 —  11.45 Przegląd prasy krajowej 
PAT. 11.58 —  12.05 Sygnał czasu. 12.10 —  
13.10 Koncert z p ły t gramofonowych. 13.10. 
Kom unikat meteorologiczny. 13.20 —  15.00. 
Przerwa, 15.00 Kom unikat gospodarczy. 15.20, 
„K ajak iem  po wodach polskich" wygł. p. 
W ładysław  Grzelak. 16.15 Wiadomości Tow. 
Kooperatystów. 16.20 Kącik artystyczny L. 
S. G. 16.35— 17.10 Muzyka z p ły t gramofo­
nowych. 17.10 „Dlaczego Polski Czerwony 
K rzyż przemawia" wygł. prof. Kujawski. 
17.15 Skrzynka pocztowa —  korespondencję 
bieżącą omówi dr. M ar j an Stępowski. 17.45, 
Centralne Tow. Organizacji i  K ó łek R o ln i­
czych do swych członków i  ogółu rolników, 
18.00— 18.30 Rozmaitości, Występ p. W ład. 
W altera, 19.00 Transmisja nabożeństwa ma­
jowego z kościoła M arjackiego w Krakowie, 
19,58— 20.00 Sygnał czasu z Warszawskiego 
Obserwatorium Astronomicznego, 20.00. P. 
Paleolog: „Praca kobiet w p o lic ji" . 20.15—  
21.00 Transmisja z W ilna. Koncert z udzia­
łem B e rty  Cravford (śpiew) i  A lberta  Ka- 
tzu (wiolonczela). 21.00 Koncert wieczorny. 
W  przerwie repertuar teatrów miejskich. M u­
zyka lekka. Wykonawcy: O rkiestra P. R. 
pod dyr. St. Nawrota, Pola Śliwińska (śpiew), 
i  prof. Ludw ik Urstein (akomp.), 22.00 Sta­
nisław Knauff: „W  gromadzie". 22.15. K o ­
m unikaty: meteorologiczny, po licyjny, spor­
towy. 22.25 „Ostatnia fa la " wygł. red. Jan 
Piotrowski. 23.00 —  24.00 Muzyka taneczna 
z Poznania.

ALPAGOWE
MARYNARKI

W WIELKIM WYBORZE STALE 
NA SKŁADZIE

St. Czapiński
WARSZAWA MIODOWA 4 

te l, 35-54.

MAŁA SALA COLOSSEUM
Nowy-Śwlat 19

w k r ó t c e
POMAJOWA SZOPKA 

POLITYCZNA

Weneryczne, niemoc płciowi
Chor. skóry, włosów. Rentgen, Analizy

D-med. J. Gelbfisz
ul. Z ło ta  27 (obok Dw orca Głównego)
Przyjm. l i r .  — 9 w. Niedziela 8 r.— 12 w poł.

Ceny leczn icow e.

( l ) D n P M I f7 n O  s y  f i 1 i tryper, niemoc W tliayu.lt: płciowa, gabinet elektro- 
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno 36. Przyjm. 9 r,— 9 w. Ceny lecznicowe

N IEFEZPIECZNA CHOROBA
Nie będę m ówił o chorych, którym  na cie­

le coś dolega. Mam na myśli chorobę inną, 
chociaż niebezpieczniejszą od wielu chorób, 
nagminnie trapiącą ludzi,

Łatwo poznać takiego chorego, spotykamy 
go w restauracjach i nocnych lokalach, i  na 
dancingach, nie brak takich i  na zabawach 
wiejskich, weselach, jarmarkach i  odpustach 
oraz wszelakich uroczystościach.

Nie możemy jeszcze ściśle określić te j cho­
roby, żaden uczony nie w ym yślił dla n ie j 
nazwy, a jednak grasuje ona w Polsce bez­
przykładnie. Co gorzej, chorzy obracają się 
wśród zdrowych i  we wszystkich sferach, a 
że choroba jest bardzo zaraźliwa, nie jeden 
ze zdrowych ulega tej chorobie w większym 
lub mniejszym stopniu.

Jak poznać takiego chorego?
Niema na nim żadnych oznak zewnętrz­

nych, ran, w ikw itów , wrzodów—poznamy go 
po tem, co czyni, ja k  postępuje i  do czego 
dąży.

W ięc wdajm y się z n im ,w  rozmowę, obser­
wujm y go bacznie, a będziemy mogli osądzić 
jak dalece jest niebezpieczny dla otoczenia, 
dla całego społeczeństwa.

Ludzie, dotknięci tą chorobą, poniekąd są 
nawet m ili, przez swój szeroki gest w ży­
ciu, przez swe nieliczenie się z warunkam i 
materjalnemi, Szczodrobliwą ręką wydaje 
rano, nie licząc pieniędzy, żeby wieczorem 
ich nie mieć.

Są to ludzie, żyjący ponad stan, ludzie 
nieumiejący trzeźwo unormować swych wy­
datków codziennych, ludzie, którzy w wirze 
teraźniejszości nie chcą widzieć widma nie­
pewnej przyszłości. Nie dbają oni o ju tro .

Straszliwe niespodzianki przygotowują oni 
dla siebie i  d la swych bliskich. To, co innym 
zabezpieczonym nie sprawia większego u- 
szczerbku, ich sprowadzi na dno nędzy i roz­
paczy, skąd nie potra fią  ^ię wydostać, na­
wet za cenę największych wysiłków. Po każ- 
dem nieszczęściu są jakby ślepi, bo nagła 
ciemność po uroczej jasności oślepiła ich. 
Nie wytrzym ują próby ogniowej życia, pró­
by nieszczęścia.

M arnują się i  przez to wyrządzają szko­
dę sobie i  otoczeniu.

Jak leczyć straszliwą chorobę rozrzutno­
ści?

M iljonerzy amerykańscy zamykają do do­
mu warjatów  swoje dzieci, jeśli te zbytnio 
wykraczają poza granice materjalne, wyzna­
czone przez rodziców. Lecz to jest sposób 
zbyt okrutny, powierzchownie ty lko  roz­
strzygający daną kwestję,

Dążmy do całkowitego wewnętrznego prze­
obrażenia ludzi rozrzutnych, przyzwyczajm y 
do innych walorów życia, odmiennych od 
b lich tru  i taniego patosu. W aloram i temi są 
równowaga duchowa i  pewność ju tra , opty­
mizm człowieka, dążącego do wytknięcia ce­
lu  i  uczucie łatwości życia wobec spełnione­
go obowiązku względem siebie i bliskich.

Pewne ćwiczenie duchowe, stale dążenie 
do oszczędzania, które uwidacznia się w ko­
lumnach liczb złotych, złożonych w P.K.O., 
oto jest najpewniejszy środek do wylecze­
nia straszliwej choroby, grasującej w spo­
łeczeństwie polskiem.

P.K.O. znakomicie u łatw ia wszelką akcję 
oszczędnościową, płaci godziwy procent, gwa­
rantuje całkowicie złożone oszczędności, 
które można podnosić nawet w każdym u- 
rzędzie pocztowym bez względu na miejsce 
wystawienia książeczki oszczędnościowej.

J. L.

R o b o tn icy  p o p ie ra jc ie  
s w o je  p ism o

Dźwięk. U  PŁ Nowy-Świat 40.
kino Pocz. o g. 6-ej.

W ie lk i podwójny program gwiazd Am eryki!

Imogena Robertson, Patsy Ruth Miller 
GLENN TRY0N

w dramacie

„BIA ŁA
G E JSZ A ”

Dźwięk. r A P I T m  “  Marszałk 125.jyLHl I I UL Pocz. o godz. 5.3Ókino

KRÓL HUMORU

C H A R LIE
CHAPLIN

w 8 aktowej komedji p. t.
„RYWAL TOREADORA"

Ktno-Teatr „ASTRA »« D Z I K A
51.

Potężny film
„MOTYL BRUKOWY"

( M o t y l  W i e l k o m i e j s k i )
w ro li główne): Anna May Wong

największa tragiczka ekranu 
N a  sc en ie i
Rewja  Udział biorą: Pp. Marski, Modrze­
wska, Nowowiejski i duet muzykalno-taneczny 
Janaszków. Do godz. 6 codziennie—balkon 

75 gr,. parter 1 zł.
Dojazd tramwajam i: 1, 2, 2a, 8 i Z.

Dźwiękowe f A C I M f l  Nowy-Św iat 50. 
Kino t M j I M U  Pocz. g. 4,6,8 i  10 

OSTATNIE D W A  D N I!
Ceny zniżone: Parter zł. 2 y  balkon zł. <̂ |1

Najwybitniejsze gwiazdy ekranów europejskich

LIL DAGOWER
i IWAN PETROWICZ

w miłosnym poemacie dźwiękowym p. t.

KOBIETA, KTÓRA CIĘ NIGDY 
_______ NIE ZAPOMNI________

COLOSSEUM pn0̂ 1 T ^ w19
Ceny zniżone zł. 2 1 zł. 1.50.

Romans przy dźwiękach kastanietów i  szpady

p < NOCE HISZPAŃSKIE
Na scenie rewja śpiewno-taneczna p. t.

DO H O N O L U L U
Z udziałem: pp. J. Leonowicz, St. Laskowski, 
E lv i &  M ortie ff, balet Colosseum oraz chóry.

„CÓRKA ŚNIEGÓW"
Ceny biletów  zł. 1.50.

1Ri a  „ E U R O P A "
ul. Smocza róg Gęsiej Początek o g 6-ej

RAMON N0VARR0
w w ie lk im  dramacie życiowym

p. t. „PŁOCHE KOBIETKI"
Na scenie w ielka rew ja w 10-ciu obrazach 
p. t. „J A Z D A  N A  LE TN ISK O " z Edwardem 

Redenem na czele.

TEATR „KOMET A“ Nr. 47
TeL 48-51, 

Na ekranie

„CZERWONA SZABLA"
wielki wstrząsający dramat z czasów pa­

nowania ostatniego cara rosyjskiego.
Na scen ie

WYSTĘPY ARTYSTÓW

K,N0 „ZNICZ" Śniadeckich 5. tal. 114-05 
P o c i. o i. 5,REW JA

Pierwszy raz w Warszawie!
Wstrząsający dramat krajowej produkcji, ilu ­
strujący dzieje w ie lk ie j grzesznej miłości p. t.

„GRZESZNICY"
W roi. gł. Jerzy Marr I Greta Grali.

Na scenie w ie lka rew ja w  12 odsłonach: 
„Tata w lato san lata"

Udział biorą: J. Madziarówna, W. Łoskot,
S. Stański, R. Arsin i, Z. Kotowski, J. W in ia r­
ski „Turandot" i  in. Ceny biletów  od 1 zł.

Co wyświetlają kina?
Astra : „M o ty l brukow y".
Apo llo : „Stargane s truny",
A tlan tic : „Romans współczesnej panny".
Casino: „Kobieta, k tóra cię nigdy nie za­

pom ni" z L i i Dagower i Petrowiczem. 
Capito l: „Pat i Patachon w Luna Parku” . 
Colosseum: „Noce hiszpańskie". 
Colossemu (Mała sala): „C órka śniegów". 
Europa: „Płoche kob ie tk i".
Filharmonja: „Wesele w Hollyw ood” . 
Holywood: „Legjon potępieńców” . 
Kometa: „Czerwona szabla".
M ie jski: „S tatek kom edjantów".
Pan: „B ia ła  Gejsza".
Pola Negri Palace: „Podcięte skrzydła". 
Palace: „M iło s tk i kapitana Laska". 
Splendid: „R io R ita " z Bebe Daniela. 
S tylow y: „A nge lita ”  z Renee Adoree. 
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „M elodje Broadwaju".
Ton: „M ałżeństwo na złość” .
W isła : „Pat i  Patachon".
W odew il: W ystępy teatru włoskiego. 
Znicz: „Grzesznicy” .
As: „Pustynia w płom ieniach” .
Bajka: „Rycerz śpiącego lamparta", 
Czary: „Charlie jako bezrobotny".
Era: „Niebezpieczny szlak".
Helios: „Sztabskapitan Gubaniew".
Ita lja : „Szatańska m iłość".
Lotos: „H igiena seksualna".
Lux: „Zahia córka szeika".
Mewa: „T ruc ic ie l",
Muza: „Powojenni panowie1*.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO, 
SZEN1ACH.

DŹWIĘKOWY KIN0-TEATR MIEJSKI
Hipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.15, 8.20, 10.20.

LAURA LA PLANTE
JÓZEF SCHILDKRAUT

w dźwiękowcu śpiewno-dialogowym p. t.

S T A T E K
K O M E D J A N T Ó W

W ł. UNIVERSAL. Nadprogram.
Aparatura dźwiękowa ZEISS-IKON.

Najwytworniejszy Klno-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
W IERZBO W A 7. Tel. 330-77

Początek o godz. 6, 8 i  10 w.
Największe widowisko w a lk i napowietrznej, 

jakie w idzia ła wojna!

„PODCIĘTE SKRZYDŁA”
Realizacja I, G. Blistone.

W  rolach głównych: John 6arrlck, Helen 
Chandler. Nadprogram: Dodatki wokalno-mu* 

zyczne. Aparaty Western E lectric.

K in o  ĆUflATn\ifiniC Marszałko- 
D ź w ią k .  „JW IAIUW IU wska U l

W  niedz. p. g. 12. W  dnie powsz. p. 4, 6, 8 i  10,

7-my Tydzień Rekord. Frekwencji 
Śpiewno-Dźwiękowy Film Erotyczny

RAMONA N0VARR0

POGANIN
Kino T  F  f  7  A  Pwe)azd 9 (°bolł

dźwiękowe I  Ę  V  fc H  pa|«eti Mo«tow»kieh) 

Początek seansów: 6, ost. 10.15.

MELODJE BROADWAYU
(TRUBADURZY NEW JORKU)

Role główne: A n iia  Page, Charle King, 
Besu King.

Nad porgram: Dodatki i  aktualności dźwig* 
kowe.

_______ _____  i,, -----------

Kino W I S Ł A 11 ¥f  I  t f  vis a vis Cyrku

Dla m łodzieży dozw olone!
Gościnne występy

PAT I PATACHON'A
Bohaterowie najlepszej dotychczasowej 

kreacji
Ponadto: Arcywesoła farsa

Z WIĘZIENIA NA TRON

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

SZUKAM  M IE JS C A  OD ZAR AZ, K &  
C H A R K I LUB SŁUŻĄCEJ. Mam dziecko 
siedmioletnie. Posiadam dobre świadectwa. 
Ogrodowa 46 m. 81. Wiadomość u dozorcy.

UCZEŃ 8-ej K LA S Y G IM N A Z JU M  po­
szukuje kondycji na lato. Wymagania bar­
dzo skromne. Łaskaw* oferty do „Robotn i­
ka" pod „H . H.".

Z ESTRADY KONCERTOWEJ
PAW EŁ KOCHAŃSKI. — LA U R E AC I 

MOSKVEWSCY.
P. Paweł Kochański koncertuje po świę­

cie i  rzadko bardzo zajeżdża do Polski, A le  
k iedy wreszcie odwiedzi naszą stolicę, chło­
dna zazwyczaj atmosfera sali filhannonicz- 
nej zaczyna się rozgrzewać. M ało  k tó ry  
skrzypek współczesny umie w yw ołać ty le  
entuzjazmu co K och an k i.

W  programie zresztą nie było  nowości, bo 
koncerty Vivaldiego, Mendelssohna, „M ity* 
Szymanowskiego są tp  stare a lu ty  świetnego 
w irtuoza, ale, mimo to, ś v>eże by ło  wraże­
nie jego poniedziałkowego występu 1 pełna 
zaziemskiego uduchyv;cn ia pieśń Roksady, 
„W z lo t"  prświęcoż> lo tn ikow i amerykań­
skiemu Lindberghowi i inne u tw ory  m ów iły  
dużo n ie ty lke kontrastam i ale przederwszyst • 
k'e-n ciepłem 1 slodvcza tonu, k tó ry  tak  cha. 
rakteryzuje grę Kochańskiego,

Z występów m łodych i  najmłodszych mu­
zyków mam do zanotowania popis uczniów 
dwuch warszawskich pedagogów pp. M icha­
łowicza i  Soldberga (niezwykłe zdolności 
zdradza mały Maksio F ila ruczki p. Goldber- 
ga) i dwa na w ielką skalę zakrojone koncer­
ty  pp. Pulwera i Gabrfeljana, laureatów Kon­
serwatorium Moskiewskiego. P ierwszy *  
nich, uczeń Igumnowa wyróżnia się doskona­
łą  techniką oktawową i  jakową, drugi m i­
łym, choć niezbyt silnym tonem. Obaj re­
prezentowali u nas godnie swoją uuczelmę,

H. D.

Czytajcie „Pobudkę"
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WIDMO LINCZU W AMERYCE

W Ameryce w mieście Sherman (w 
stanie Texas) aresztowano niedawno 
m urzyna za to, że śmiał zaczepić białą 
kobietę. Tłumowi jednak to nie wy­
starczyło. Tłuszcza podpaliła więc w ię­
zienie, a następnie nie dopuściła do u- 
gaszenia pożaru. Cały gmach spłonął.

Murzyn z obawy przed zlynczowaniem 
schronił się do kawy ogniotrwałej gdzie 
z braku pow ietrza się udusił. Po uga­
szeniu pożaru motłoch rozbił kasę, 
zwłoki murzyna zostały wleczone przez 
całe miasto, wreszcie spalono je „uro­
czyście" na stosie.

Z E  S P O R T U
POLSKA FINLANDJA 1:1

Helsingfors. We czwartek rozpoczął się 
w Helsingforsie w obecności prezydenta re­
publiki międzypaństwowy mecz tenisowy Pol­
ska — Finland ja Mecz odbył się w fa ta l­
nych warunkach atmosferycznych i tereno­
wych, przy bardzo zimnej pogodzie Roze­
grane zostały dwie gry pojedyńcze: Pierw ­
sze spotkanie pomiędzy W armińskim a Gran-

łlblmem zakończyło się po ciężkiej walce 
zwycięstwem Polski: 3:6, 2:6, 6:2, 6:2, 6:4. 
Jak  w skazuje wynik w pierwszych dwuch se­
tach przew ażał zawodnik finlandzki, dopiero 
w trzecim dochodzi do głosu W armiński, k tó­
ry zwycięża łatwo i zdecydowanie.

W drugiem spotkaniu Tłoczyński przegrał 
niespodziewanie z Grahnem 5:7 6:4, 3:6, 4:6.

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE
Boisko Polonii. Godz. 17.30 międzynaro­

dowy mecz p iłkarski Post (Wiedeń)—kom­
binowany zespół Samson i Gwiazda, godz. 
15.30 Samson komb. — Gwiazda komb.

Łazienki. Godz. 15 otw arcie m iędzynaro­
dowych zawodów konnych przy udziale 
jeźdźców włoskich, francuskich i rum uń­
skich. W  programie konkurs otw arcia.

Agrykola. Godz. 16 pierwszy dzień lek­
koatletycznych mistrzostw klasy B. U dział 
bierze 150 zawodników z 13 klubów.

Boisko Skry. Godz. 16 pokaz gimnastycz-

no-sportow y szkół średnich.
Boisko ul. Zieleniecka. Godz. 16 pokaz 

lekkoatletyczny i łuczniczy św ięta p. w. i 
w, f. Godz. 18 mecz p iłkarski Przedśw it — 
M araton.

Boisko AZS. Godz. 15.30 Czarni II—Sar­
mata II, g. 17.30 Czarni—Sarmata.

Boisko Orła. Godz. 14 Hasomena — Po­
tęga, Głuchoniemi — W eker i H agebor — 
Ceratow ianka.

Boisko Marymontu. Godz, 18 Ju trzn ia  — 
Robór.

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE WOZPN-U
Marymont — Ruch 1:0 (0:0). Nadspodzie­

wanie ładna gra out-sidera tabeli mistrzostw 
drużyny Ruchu, k tóry  okazał się przeciw ni­
kiem równorzędnym. Zespół M arymontu nie 
pokazał swych pełnych walorów. Zwycię­
stwo uzyskał tylko dzięki szczęśliwie wy­
korzystanem u rzutowi karnem u (Napiór­
kowski).

Warszawianka —  Makabi 4:3 (1:2). R e­
zerwa W arszawianki w ystąpiła w składzie 
wzmocnionym z Hahnem i Zarzeckim. M a­
kabi grała bardzo dobrze przed przerwą, 
po przerwie opadła z sił. Bramki zdobyli |

dla zwycięzców Zarzecki 3 i Pońsko 1, a dla 
pokonanych Rochman 2 i Złotogórski. W 
przedm eczu zwyciężyła W arszawianka 2:1 
(2:0).

Legja Ib —  Znicz 6:0. Zdecydowane zwy­
cięstwo rezerw y wojskowych. W  przedm e­
czu zwyciężyła również Legja II 4:0.

CWS — Kordjan 3:0 (2:0). Zwycięstwo 
CW S-u w zawodach o m istrzostwo klasy B.

ZAR — Błyskawica 2:0 (1:0). Zawody o 
mistrzostwo klasy C.

Weker — Olimpia (Wołomin) 2:0. Olim- 
pja grała przez cały czas w 8.

PROCES FAŁSZERZY AMERYKAŃSKICH
W POLSCE

Sędzia Śledczy Skorzyński, który pro­
wadzi śledztwo w głośnej sprawie bandy 
fałszerskiej Halla i B ask ina w stosunku 
do uczestników tej bandy znajdujących 
się w rękach polskich władz policyjnych 
otrzyma w przyszłym miesiącu od są­
dowych władz amerykańskich szereg do­

kumentów, jakie w czasie procesu tej 
bandy w Brooklynie służyły dowodem 
działalności przestępczej fałszerzy. P ro ­
ces 6-ciu uczestników fałszerstwa znaj­
dujących się obecnie w więzieniu na 
Pawiaku odbyć się ma w m. październi­
ku w W arszawskim Sądzie Okręgowym,

Z SĄDÓW
FAŁSZERZE PRZED SĄDEM
W sądzie okręgowym rozpoczął się wczo­

raj proces fałszerzy, którzy fabrykowali fa ł­
szywe świadectwa walutowe Banku Polskie­
go. Zaświadczenia tego typu potrzebne są 
eksporterom, którzy zobowiązują się do 
wpłacania otrzymanej gotówki za tow ar w 
obcej walucie, celem wymiany. Zaświadcze­
nia powyższe Bank Polski w ydaje  w celu 
walki z  czarną giełdą.

Banda fałszerska, w której skład wcho­
dzili: W ładysław  Michalski, oficer rezerwy, 
Hersz Feigenbaum, Filip Szwalbendorf, J ó ­
zef Tysk, W ładysław  W ierzbicki, Piotr Zaj­
da, Abraham Gothelf, Morduchaj Matus i B e­
rek Sołowiej, otrzymując od kogoś „wtajem­
niczonego" w Banku oryginalne blankiety fa­
brykowała fałszywe zaświadczenia, sprzeda­
jąc jc  później na własną rękę. Za zaświad­

czenie brano do 120 dolarów.
P rzy likwidacji afery fałszerskiej z łapa­

no 700 sztuk zaświadczeń, z czego 300 było 
wypisanych ręką Michalskiego. Do spraw y 
powołano 80 świadków, wobec czego spra­
wa potrw a dni kilka. / . K.

1 ROK WIĘZIENIA 
ZA NIEDOZWOLONĄ 

OPERACJĘ
Sąd Apelacyjny rozpatryw ał wczoraj spra­

wę akuszerki H eleny Listopadowej, którą 
przez dokonanie niedozwolonej operacji 
sztucznego poronienia spowodowała śmierć 
pacjentki Józefy Kowalskiej.

Sąd okręgowy skazał był Listopadową  na 
3 lata więzienia z czego 1 rok darowano na 
podstawie amnestji.

Obecnie Sąd A pelacyjny zmniejszył karę 
Listopadowej do 1 roku więzienia.

I. K.

STRASZNA ŚMIERĆ 7-LETNIEJ DZIEWCZYNKI
P rzy  ul. W spólnej Nr. 50 m ieści się za­

k ład  sto larsk i i w ytw órn ia  m ebli K azi­
m ierza T renerow skiego . S k ład  desek  
m ieści się w o tw arte j szopie na podw ó­
rzu przeznaczonym  na zabaw y d la dzie­
ci. W  ub. św ięto  dzieci w łaścic iela  k a ­
w iarni z ul. W spólnej 46: S ław cio i G ra- 
żynka M isztal zaw ołały  z podw órza te ­
goż domu có rkę  dozorczyni —  w dow y 
7-letn ią  H elenkę W asiaków nę.

D ziew czynka u dała  się w raz z dziećm i 
na podw órze domu W spólna 50, na za ­
baw ę. D zieci zaczęły  b iegać w  szopie 
po deskach. G dy w  luce znajdow ała się 
W asiaków na, nagle obalił się stos u s ta ­
w ionych pod ścianą desek  jednocalow ych

dziew czynka zna lazła  się pod stosem . 
20 sz tuk  desek . W  jednej chwili je ­
dno z dzieci dozorcy tego domu zaw ia­
dom iło o w ypadku sw ych rodziców , lecz 
ci nie za in teresow ali się w ypadkiem . 
G dy nadbieg ł dozorca dom u W spólna 
47, zaw iadam iając po drodze stry ja  p rzy ­
gniecionej dziew czynki, S tan is ław a W a- 
siaka, w ów czas dopiero  B ałecki zajął się 
ratunk iem , usuw ając deski. P rzybyły  
lek arz  skonsta tow ał już śm ierć dziecka 
w sku tek  pęk n ięc ia  podstaw y czaszki i 
zgniecenia k la tk i piersiow ej. O dpow ie­
dzialność za w ypadek  spada na w spom ­
n ianą firm ę, poniew aż szopa nie jest o- 
grodzona i nie jest zam knięta.

ZABÓJSTWO W ZĄBKACH
ŚMIERĆ ZA RWANIE KWIATÓW

W czoraj około godz. 12 w nocy, w Ząb­
kach pod W arszawą, dozorca parcelacji i 
miasta-ogrodu Ząbki — Franciszek Downar, 
pilnując ogrodu, zauważył kilku osobników, 
rwących kwiaty.

Dozorca w ystrzelił k ilkakrotnie z rew ol­
weru, przyczem jedna z kul trafiła  w brzuch 
W acława Boronieckiego, listonosza z Poczty 
Głównej w  Warszawie, zamieszkałego przy

ul. Kolejowej 33.
S trzał był śm iertelny — Boroniecki zm arł 

po kilku minutach, nie odzyskawszy przy­
tomności.

Zwłoki zabitego zabezpieczono na miejscu 
do czasu przybycia w ładz sądowo-śledczych.

Downara, który przyznał się do winy i 
zwrócił rewolwer, aresztowano i zatrzymano 
do dalszej decyzji sędziego śledczego.

ON JĄ— SCYZORYKIEM ONA JEGO— NOŻYCZKAMI
Nocy ub. około godz. 4 m. 30 dozorca no­

cny Franciszek Perzyński, oraz kierowcy z 
pobliskiej stacji taksówek ujrzeli na rogu 
ul. Zgoda i Przeskok, iż jakiś mężczyzna, 
chwiejący się na nogach bił pięściami i ko­
p a ł m łodą kobietę. Po chwili napastnik wy­
ją ł scyzork i ugodził nim swą ofiarę w lewy 
bok. N apadnięta w yjęła z torebki nożycz­
ki, którem i poraniła tw arz swego 
prześladowcy. Na krąyk rannej „M ordują 
mnie! pomocy! ratunku!" nadbiegli nielicz­
ni przechodnie i kierowcy. Jed en  z nich 
W ładysław  Chojnacki przytrzym ał usiłujące­

go umknąć sprawcę napaści na kobietę. R an­
ną zaopiekowało się dwuch mężczyzn, prze­
prow adzając ią do samochodu, którym  szyb- 
go odjechali ul. Z łotą w kierunku M arszał­
kowskiej.

Nadbiegły policjant odprow adził zatrzym a­
nego do 10 kom., gdzie podał się za Józefa 
Polkowskiego! schronisko miejskie na Żoli- 
borbzu) z zawodu handlarz kwiatów. Pod­
czas badania okazało się, że ofiarą zbrodni­
czej napaści jest przyjaciółka P., której na­
zwiska nie chciał ujawnić. Co się stało z 
ranną, policja nie zdołała ustalić,

BEZ OPIEKI MATKI ŻYĆ NIE MOGĘ!
14-letnia Helena Czejkówna, służąca u pp. 

Lazareff (Dzielna 30) wczoraj o godz. 22 po­
pełniła samobójstwo, w yp ija jąc  250 gr. 
kwasu karbolowego. Domownicy zaalarm o­
wali pogotowie, którego lekarz po udziele­
niu pierwszej pomocy, przew iózł C. w stanie

b. ciężkim do szpitala św. Ducha. Młodo­
ciana samobójczyni zostawiła list, adresow a­
ny do matki (Żórawia 42), w którym  przy­
czynę rozpaczliwego kroku motywuje temi 
słowy: M atka mnie się wyrzekła, a ja  bez 
opieki matki żyć nie mogę.

KULĄ ROZSTRZYGNĄŁ NIEPOWODZENIA
ŻYCIOWE

Lokatorzy domu przy ul. Spiskiej 7 za­
alarmowani zostali odgłosem 4-cb wystrza­
łów rewolwerowych, które rozległy się w 
mieszkaniu frontowem, należącem do w ła­
ścicielki sklepu spożywczego, Stanisławy 
Tarczyńskiej. Dozorca domu, Andrzej W it­
kowski, zajrzawszy przez okno zobaczył na 
podłodze sublokatora Tarczyńskiej, 26-let- 
niego Wacława Wierucha, urzędnika pro­
wizorycznego w dziale przesyłek wartościo­
wych w urzędzie pocztowo - telegraficznym 
„Warszawa 2“ (Chmielna 53).) Ponieważ 
drzwi były zamknięte, przeto lokator tegoż 
domu dr. Jerzy Szterle, policjant będący w 
gościnie u sąsiada, Śmiałkowskiego, oraz 
brat właścicielki mieszkania Jan Niedziel­
ski, wybiwszy szybę, weszli do mieszkania. 
Dr. S. udzielił pierwszej pomocy, stwier­

dzając ranę postrzałową klatki piersiowej 
poniżej serca na wylot. Inne strzały —  jak 
widać były dane dla wypróbowania rewol­
weru. Po doraźnym opatrunku przez Pogo­
towie, desperata w stanie b. ciężkim prze­
wieziono do szpitala Dz. Jezus. Wierach 
pozostawił do wdowy, właścicielki tegoż 
mieszkania, list pożegnalny, w którym mię­
dzy innemi zaznaczył: ,,nie mam innego wyj­
ścia". W. ciągle się trapił i ubolewał z po­
wodu fatalnych warunków finansowych. O- 
statnio położono mu areszt na pensję za 
niewykupjenie weksli. Przejmował się rów­
nież i niepowodzeniami Tarczyńskiej, której 
niedawno za niezapłacone podatki zapisano 
szafę, a w krótkim czasie groziła licytacja 
towarów w sklepie —  również za zaległe 
podatki.

T E A T R  I M UZYKA
Dziś u  teatrach  m iejskich

W ielki
o 8 w. „Poław iacze pereł,,

Narodowy
o 8 w. „Dom złamanych serc*'

Letni
o 8 w. „Maman do wzięcia"

TEATR ATENEUM, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. Codziennie o godz. 8 wieczo­
rem arcydzieło M oliera „Chory z uroje­
nia” w świetnym przekładzie Boya - Że­
leńskiego.

TEATR WIELKI. Dziś „Poławiacze Pe­
reł".

TEATR NARODOWY. Dziś „Dom złama­
nych serc".

TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 
wzięcia".

TEATR POLSKI. Dziś i jutro sztuka pa­
ryska p. t. „Słaba płeć".

TEATR MAŁY. Dziś „Papa".
TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 

Warszawy". ! ‘
TEATR REWJI „ANANAS" (Marszałkow­

ska 114), tel. 95-98. „Co w trawie piszczy".
TEATR „QUI PRO QUO". „Budżet wio­

senny".
„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie rewja 

„Czy pani lubi bez?" .
TEATR DEI PICCOLI w  WODEWILU.

Dziś i codziennie gościnne występy znako­
mitego zespołu włoskiego. Początek o g. 
8.15.

PO PIS ABSOLWENTÓW W YŻSZEJ 
SZKOŁY MUZYCZNEJ im. CHOPINA odbę­
dzie się w niedzielę o godz. 11.30 w sali F il­
harm onii.

GOŚCINNE WYSTĘPY ROSYJSKIEGO 
TEATRU W  RYDZE, ul. Bielańska 5. Dziś 
„Człowiek z teką" A, Fajko. Ju tro , dn. 1-go 
czerwca „M ieszkanie Zojki", Bułhakowa. W  
poniedziałek, 2 czerwca „W ina i kara", Do­
stojewskiego.

PRZBEDSTAW IENIE TEATRU „PICCO- 
LI" DLA MŁODZIEŻY. D yrekcja słynnego 
„Teatro dei Piccoli" chcąc uprzystępnić m ło­
dzieży i najszerszym  warstwom zobaczenie 
swych niezw ykłych przedstaw ień, daje ju- 
tro, t. j. w niedzielę, o godz. 4-ej po p o ł , 
w  tea trze  „W odewil" (N. Świat 43) specjal­
ne przedstaw ienie po cenach popularnych.

C OŚCTNNE WYSTĘPY SŁYNNEGO 
TEATRU

PIC C O LI
W Teatrze „W ODEW IL" N.-Świat 43. 

Początek codziennie o g. 815 w.

J U T R O  w niedzielę o godz. 4 pp. 
po cenach popularnych

PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY

GEN. NARTINER ANIDO

&
k tóry  przy pomocy pewnej części załogi 
garnizonu w M adrycie przygotował za­
mach stanu w Hiszpanji, został areszto­
wany w ostatniej chwili przed urzeczy­
wistnieniem swego planu, zmierzającego 

do obalenia rządu gen. Berenguer’a.

W-CIEPAROBCIĘTYCH 
USZU LUDZKICH

WYRZUCONO Z POCIĄGU
W ojewódzki urząd śledczy w  Łodzi 

stanął w obliczu niebywałej zagadki.
W godzinach popołudniowych na to- 

rze kolo Ujazdu, niedaleko Tomaszowa 
Mazowieckiego jakiś nieznany osobnik 
wyrzucił z pociągu osobowego 414, zdą­
żającego ze Skarżyska do Łodzi, pacz­
kę, owiniętą w  gazetę polską i żydow­
ską.

Przechodnie, którzy znalezioną na to* 
rze paczkę rozwinęli, oniemieli ze zgro­
zy. W paczce znaleziono 13 par uszu, 
oblepionych krwią.

Przeprow adzone przez policję bada­
nie stwierdziło, że są to uszy ludzkie. 
Stosunkowo świeża krew  świadczy, iż 
ohydnej zbrodni dokonano niedawno.

Owinięte one były w  gazę i w atę. U- 
szy oddano do prosektorjum , gdzie na­
stąpią dalsze badania.

WYŚCIGI KONNE
Dziś w 16-ym dniu wiosennych wyścigów 

konnych, odbędą się gonitwy następujące:
1. Nagroda 1600 zł. (płoty) dla 4 1. i  s t  

koni. D ystans 2800 mtr. 1) Frascuita, 2) 
E ldorado, 3) Dziryt, 4) Con Amore, 5) San- 
domierczak.

2. Nagroda 1600 zł. d la 3 1. koni. D ystans 
1600 mtr. 1) Geneza, 2) Falsetta, 3) G ranada, 
4) Cudna, 5) Ghicka, 6) Dyana, 7) Białozóz 
BW., 8) Dianę de Poitiers, 9) W iedenka, 10) 
Rekord.

3. N agroda 2500 zł. dla 4 kl. D ystans 1600 
mtr. 1) Drzazga, 2) Molly, 3) Ewer, 4) Do­
bra, 5) M angolja.

4. Nagroda 1600 zł. dla 4 1, i st. koni. Dy­
stans 1600 mtr. 1) Florestan, 2) B iały Mu­
rzyn, 3) Awiata, 4) Domator, 5) K onsultant­
ka, 6) Peau  de Balie, 7) Dudlie, 8) Bar !• 
Duck, 9) Halma, 10) Turkus, 11) Samum, 12) 
Groźny.

5. Nagroda 2100 zł. dla 4 1, i st. koni. Dy­
stans 210 mtr. 1) Cyklon, 2) Valibal, 3) Fe­
nomen, 4) Resonance BW., 5) W ulkan, 6) 
Pontebe, 7) Hermosa, 8) Guzohan, 9) M a- 
hyongg, 10) Tercyna, 11) Faustine, 12) T a­
bu II, 13) Madame Bovary, 14) Maur.

6. Nagroda 1800 zł. dla 3 1. koni. D ystans 
1600 mtr. 1) Hektor, 2) Prunus, 3) Sando- 
m ierzanka, 4) Infant, 5) Blue Boy, 6) B ry­
lant, 7) Bilitis II, 8) B urłaj.

7. Nagroda 1800 zł. dla 4 1. i st. koni. D y­
stans 2100 mtr. 1) Fircyk, 2) F ilu t, 3) Effi- 
g - Royale, 4) Rista, 5) Farandola, 6) M ur- 
man, 7) Estram adura, 8) Mag, 9) Fijołek, 10) 
Zbir, 11) Tabu II.

NASZE TYPY
1. Con Am ore —  Eldorado.
2. Dianę de Poitiers—B iałozór—Dyantto
3. D obra W różka — Drzazga.
4. F lorestan  — Samum — Dudlie.
5. Hermosa —  Fenom en — Mad. Bo» 

vary.
6. Bilitis — B rylant — H ektoŁ
7. R ista — Filut —  Tabu II.

Ogłoszenia drobne

PosntfelSriT
czywszy Kursy Samo- 
chodowo-Motocyklowe 
Tuszyńskiego. Mazo­
wiecka 11.

P a f c i o n y i T f f i i
menty muzyczne, do­
godne warunki, poleca 
„Mirophon", Dzika 4.

PLACE s z y 1 łokieć.
zadatku 50 złotych — 
raty 20 złotych mie­
sięcznie. Hoża 1 — 2 
telefon 242-93.

l e c z n ic a

GRANICZNA 14
W szystk ie  sp e . 

c ja ln o ś c i .  L a m p a  
k w a r c o w a

CENY OGŁOSZEŃ: 7a ... i ""A ™ ' ^ af®za''ne z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
Poszukiwanie i za-»fiarnwa^ZS°  °  1 mi.1™®tra % Jekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 2d

pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
Odbito w druk. „Robotnika". Warecka 7- — — -

R edaktor N aczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI.


